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taniec turecki. — Zdobycie galery. — Romantyczne małżeństwo. — W Palermo
i w Rzymie* — Tryumfalny powrót do ojczyzny

^mantyczne przygody I przeżycia
Hą4rlCa I akimowskiego nęciły fantazję 

8zych poetów. Świadczą o  tem dwa 
Ooef laty : A. Grozy i Świejkowskiego, 
^  ubHkowane w  połowie dziewiętna- 

wieku, —  obydwa zresztą nie- 
‘̂ kiej wartości artystycznej, a  mie- 
l^ce dość swobodnie rzeczywistość 

P°etycką fantazją.

jjr ^°baczm y, jak  ta rzeczywistość 
_ Odstawia się w  świetle współezes-

relacyj, —  w  szczególności ob-
objek-

D  się dwom druhom, Szatanowskiemu |
Jmantvczne nrzvimrto ł n r r . łw ia  Stołczynie, którzy jednak odradzają

mu to szalone ich zdaniem przedsię­
wzięcie.

Ale Jakimowski jest rezolutem: 
„prawy mąż więcej Bogu i waleczności 
swojej, aniżeli przeciwnościom ufaŁ po­
winien", —  oświadcza krótko i spieszy 
na pokład.

Tam napotyka kucharza okrętowego 
porywa polano drzewa i tą  bronią gó 
zabija, —  poczem zdąża na tył galery, 
gdzie Turcy zwykli byli chować broń. 

Zastępuje mu drogę .uzbrojony żoł­
nierz, Grek sturczoiiy. W ywiązuje się 
krótka, nierówna walka, zakończona 
zwycięstwem JaL.nowskiego, W ydarł 
on umierającemu żołnierzowi oręż i 
chociaż sam ranny, w pada między jeń­
ców, uwalnia ich z więzów, * 4  poczem 
rozdaje między nich bioń.

Galera nakiyta była dużem ptornem 
dzięki czemu nie można było odirazu 
zorjentować się, co się w  jej wnętrzu 
dzieje. Dowódca galery, Mustafa, prze­
konany był początkowo, że jeńcy biją 
się między sobą, co się zresztą nieraz 
zdarzało. Zorjentował się w Sytuacji 
dopiero w chwili, gdy Jakimowski wy­
rąbawszy drzwi wpadł do jego kabiny. 
Chwyta dwie szable, chcąc się bronić, 
—  ale Jakimowsk*' nieustraszony na­
ciera na niego tak dzielnie, że po 
chwili M ustafa pada, śmiertelnie ra­
niony.

Tymczasem na galerze wre walka. 
Polacy biją się dzielnie, z odwagą roz­
paczy: część Turków ginie pod ciosami, 
inni wpadają do morza.

Z w ycięscy  Odcięli kotw icę i liny, 
p rz y trzy m u jąc e  gai^rę  i a p i t s z ń ie  o d ­
b i ja ją  od  brzegu,, śc igan i g ę s tą  sa lw ą  
a rm a tn ią  z p o r tu  i tw ierdzy .

Od.głosy walki ściągnęły do portu 
Kassymbeka. W idząc odpływającą ga­
lerę, wpada w wściekłość, zarządza 
natychmiastowy pościg.

Przez dwanaście godzin ścigały 
zbiegów trzy galery tureckie, -  - osta­
tecznie jednak zmuszone były wrócić 
do portu, kiedy „powstała wielka bar­
dzo i straszna nawalność z  wichrami 
dżdżem  i gromem“.

Zbiegowie płynęli dalej, mimo na­
wałnicy. W krótce też zawiał w iatr po­
myślmy, —  dzięki czemu dostali się bez 

ou; ^ n°ści tej postanowił skorzystać | trudu na wyspę Zante, gdzie zaopa­
trzyli się w wodę r rozdali jałmużnę

a więc nieuprzedzonych,
_ nyofi pisarzy.
^  Doskonałem źródłem jest tu dzieło 
i^dane w roku 1623 w Rzymie, pod 

tóem:

*iZdobycie galery Aleksandryjskiej 
^  porcie Metelina, za  sprawą i 
^ e lk ą  odwagą kapitana Marka 
(Z im ow skiego, Polaka, który był 
lencem na wspomnianej galerze,
^  wraz z  uwolnieniem 2 2 1  jeńców  

chrześcijańskich

^  ^  młodości Jakimowskiego nie wie­
jm y. Z  nazwiskiem jego spotyka- 

t /  dopiero w roku 1620, —  kiedy 
ńiłody rycerz dostaje się do niewoli 

c^ Zułmańskiej na polu bitwy pod Ce­

dź* ^ azem z innVnŃ jeńcami przecho- 
1 katusze niewoli w Stambule, —

Po pewnym czasie wysłany zosta- 
c)o Aleksandrji.

: galerze znajdowało się 220
r, . . w chrześcijańskich, pód strażą tu- 
k ,ch żołnierzy. Wiezie ich Kassym- 
\ r\ ^ s z a ,  mianowany przez sułtana
j ^ k ° rządcą Damietty i Rossćty. Prócz 

"ty Z jeńcami płynie
gale.
^  ^ Z jeńcam i płynie kilka nnych 
i ?tów tureckich ,  —  c a ła  ich za łoga  
‘ **ła Około 150 ludzi.

PiSglar OCẑ kow o  pogoda .sprzyjała źe- 
5iln20rn; w P°Wiźu Mytileny jednak 
flo ^  'vv*a r̂ 1 niepogoda zmusiła okręty 
c ^ ^ k a n i a  przytułku w porcie. Pod- 
o jjS’ Sdy sam Kassymbek ze swoim 
,łS;ęt*m stanął w porcie wewnętrznym 

—  pozostałe galery za‘trzy- 
^  si§ w pewnem oddaleniu od nie- 

Porcie zwanym szerokim. 
f0, ^ 3 s ymbek, wydawszy potrzebne

    -----^  zy» wysiadł na ląd, zabierając ze 
^ Około 70 żnłn.W*v ftirppkirh. Z

J\Va4 ■ -■
os ny a zuchwały Jakimowski. Chce
< ^ i ć  siebie i sw ych to w arzyszy

Z zamiarem swoim zwierza
miejscowym z a k o nnikom.

Stam tad Popłynęli do Messyny,

po paru tygodniach, na rozkaz wice­
króla neapolitańskiego, do Palermo.

Odzyskawszy wolność, postanowili 
obdarzyć też wolnością 22 więźniów 
tureckich, skazanych za rozmaite po­
spolite przestępstwa. Bez okupu też 
puśoili na wolność żonę sędziego tu­
reckiego Jusufa, choć mogli za nią u- 
zyskać wysoki okup.

s '  A &

W śród ^eńcow chrześcijańskich na 
galerze znajdowały ś,ę i branki. Było 
ich razem pięć: jedna imieniem Anna, 
jedna Katarzyna, dwie M ałgorzaty, *— 
oraz piąta

panienka jedna , która posłana by­
ła do Aleksandrji net sprzedaż,
także chrześcijanka, imieniem Ka­

tarzynai".

Musiała to być piew łasta nteźwy** 
kłej urody, skoro żądany za nią Okup 
wynosił aż „tysiąc kies złota".

Tę właśnie Katarzynę wybrał sobie 
na żonę Jakimowski „kapitanem już od 
towarzystwa będąc obranym", —  a po­
zostałe branki znalazły również mę­
żów wśród „pitedriiejszych towarzys­
twa" jeńców.

• w
A

Po dłuższej gościnfe u wicekróla 
neapolitańskiego Jakimowski wraz z to 
warzysżatni i niewiastami puścili się w  
dalszą drogę do Rzymu, gdzie przy­
byli dnia 16 lutego 1621 wśród rados­
nych okrzyków zgromadzonego ludu.

Pragnąc okazać Bogu swą wdzięcz 
ność za cudowne ocalenie i złożyć 
nołd Stolicy Apostolskiej, Jakimowski 
ofiarował Papieżowi Pawłowi III zdo -‘ 
bytą na Turkach wielką- chorągiew z 
białego jedwabiu, z wyhaftowanemi na 
niej złotem czterema półksiężycami.

Chorągiew tę podarował Papież do 
katedry N. P. Marji, zwanej Rotunda.

Inne chorągwie Zawiesili w kościo­
łach św. Stanisława, św. Hieronim? i 
św. Zuzanny.

Marek Jakimowski, na posłuchaniu 
u Ojca św., w obecności kardynałów, 
odznaczony *ostał złotym krzyżem i 
wpisany w honorową księgę kawale­
rów tego orderu.

Kardynał Barberini podejmował ich 
nadzwyczaj gościnnie i serdeczn e. Za 
jego to wstawiennictwem zezwolił im 
0 ?ciec św na odprawienie uroczystej 
procesji do kościoła św. Hieronima.

Niemniejsza życzliwość okazywano

niedawnym brankom, a obecnym mał­
żonkom polskich gości. Zwłaszcza pięk* 
nej pani Katarzynie, której

„rysy twarzy, postać l skład cały 
tak były zajmujące, że  ją dwa  
razy w czasie krótkiego pobytu  
Jakimowskiego w Rzym ies z  woli

znakomitszych osób, malowano"*
* i*

Obdarzeni.; kosztowneml podarkami 
przez znakomite rodziny Barberinich i 
Colonnów, wyruszyli wreszcie w drogę 
powrotną do Ojczyzny. Dnia 8 maja 
stanęli w Krakowie, gdzie otoczeni tłu­
mem ludu udali się odrazu do kościoła 
św. Stanisława, jako obrońcy I patrona 
swego.

N a grobie Świętego złożyli drugą 
chorągiew, koloru zielonego, która we­
dle podania Jakimowskiego, miała być 
własnością Spahisów.

* * *

Tyle wiadomości pewnych i auten­
tycznych o kapitanie Marku Jakimows- 
kim.

Dalsze jego dzieje me są nam 
znane. Jedynie świejkowski w swgjju, 
powiacie wspomina, że wkrótce pt> po­
wrocie do ojczyzny Marek wraz z żo­
ną, swą nieodstępną a  dzielną towa­
rzyszką, pospieszył pod Trembowlę, 
zagrożoną napadem wroga. W  epilogu 
zaznacza Świejkowski, że 

w świetnym brzasku polskiego o- 
ręża imiona Marka i Katarzyny ]a- 
kimowskich są prawdziwą ozdobą 

ojczyzny.

Móże Znajdzie się drugi Sienkiewicz 
który potrafi wskrzesić ożywić tę 
bądźcobądź piękną i ciekawą postać...

Salzburg, m;asto rodzinne Mozaifa
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ja współczesna i sztuk;
dzwierciedleniem dzisiejszej sztuk1 

włoskiej, była zaiste imponująca wyysta- 
urządzona w pawilonie paryskim:wa

„Jeu de Paume**, przez artystę malarza 
Antoniego Maraini, a obejmująca .na te­
renie Tuilerji, kolekcję dzieł pracy pięć­
dziesięciu malarzy i dwudziestuczterech 
rzeźbiarzy. Znajdujemy tu skrystalizo­
wany artyzm organizmu, który bezsprze­
cznej powrócił ponownie do kwitnącego 
zdrowia.

Artyści, którzy od de Chirica do Car- 
ra, ugrzęźli w ciemnej uliczce abstrakcji 
i zniekształcenia, bębniąc stąd przech­

w ałk i i niedorzeczności o sobie, — mu. 
sieli chcąc niechcąc ustąpić publicznośi, 
która już dłużej nie chciała tkwić za tym 
murem.

Laury zdobyli sobie obecnie, wśród 
prasy, paryskiej, malarze Spadini i Care- 
na i rzeźbiarze tacy jak Andreotti, Selva, 
Martini: (Donna w Słońcu i Tobbiolo) i 
Berti.

Musimy jeszcze nadmienić, że kryty­
ka paryska nie ominęła- i nie poskąpiła 
pochwał malarzowi Modiglianiemu za je­
go jedenaście dzieł, które wykonał w 
Paryżu, mieście będącem centrem jego 
życia, działalności, cierpień I wreszcie 
śmierci w r. 1920. Wyróżnił się on głów. 
nie swym prądem liberalnym, wyzwolo­
nym z więzów nacjonalistycznych i wszel 
kich związków z naturą. Dał impuls do 
reaiistyki, która zresztą święci tryumfy 
od Moskwy do Paryża i od Rzymu do 
Berlina.

Polityka brutalnie wkroczyła i w fę 
dziedzinę, a to głównie w Moskwie i Ł5er- 
linie. Prasa sowiecka wydała obecnie 
dzieło propagandowe, w którem podkre­
śla ten fakt, że w ciągu laty siedemna­
stu sztuka w Rosji Sowieckiej zjednoczy­
ła w sobie siły żywotne I twórcze, pod 
banderą realizmu socjalnego, Jedynego 
bodźca tendencyjnego, który stanowi Se­
mafor jej sztuki obecnej.

Krytyka francuska, występuje tu teraz 
w pełni, znamionuje się dobrym gustem, 
iście francuskim, ostrym, biegłym sądem 
w swych orzeczeniach, porównując sztu­
kę malarską do języka, który ma wyrazić 
swój stosunek do przejawów życiowych, 
dobrymi regułami, czystością wymowy, 
poprawną konstrukcją zdania i jasnością 
stylu. Poeta uduchowiony, pełen fan­
tazji, mógłby dla oszczędzenia dłuższych 
wywodów, tak to skrystalizować: „jest 
to faktem dokonanym, że impresionizm 
jest kierunkiem rdzennie i doskonale 
francuskim. I nie ma na świecie s mako- 
sza, któryby mógł równie szybko jak 
Francuz odróżnić: brawurę od łatwości 
elipsę od jąkania, styl od cyfry, wstrze­
mięźliwość od nędzy i niedostatku. Dla­
tego to zwycięstwo Feliksa Carena, sta­
ło się jednogłośne i serdeczne. Jego dzie­
ła bogate i harmonijne, kształty zwięzłe, 
przestrzeń otwarta i błyszcząca i ponad 
wszystko pogodna, a kompozycja spo­
kojna, która u Careny przejawia się jak 
sen — niedościgniony sen, wykonany li 
tylko cudem sztuki — który uważają 
Francuzi już od wieków, jako cechę wy. 
4ączną malarstwa włoskiego, a która sta 
*a się żywym impulsem u Careny do o- 
? ągnięcia tak wielkiego powodzenia.

.W przeciwieństwie do pięciu płócien 
Careny — Maraini umiący przyciągnąć 
publiczność kontrastami, wywiesił siedem 
obrazów Casorati: a wśród nich „Wypo 
czynek południowy'*, z muzeum Revoltel. 
la, jako objekt podobny do trzech utwó 
rów Careny, a przedstawiający nagie po­
stacie kobiece, wyciągnięte na ziemi, na 
tle zasłon i dywanów, które swemi fałda 
mi dają nadzwyczajne tło, podnoszące 
ich okrągłe kształty. Znajdujemy tu wy­
mowną grę jasnych tonów, popielatych 
filców, woskowych ciał, białych porcelan 
odtwarzających świat nieruchomy a da­
leki od wichrów i chmur pełnych senty­
mentu. Widzimy tu jego rozbrat ze sen­
tymentem posunięty do krańcowości

Pawilon Littoria w  Brukseli,* który 
również sam Maraini urządził, daje nam 
obraz pełnej dojrzałości talentów żywej a 
wzruszającej. Wystawia on tu dwóch 
mistrzów, a to Carenę i Casorati, którzy 
aczkolwiek różni od siebie, posiadają 
cechy wspólne: operują własnymi środ­
kami, skłonnymi do wyrażania wszyst­
kiego tego, czego pragną, bez wahania i 
jąkania. ...y*

Idąc dalej w ślad za tymi pięćdzlesię- 
ciu-trzema malarzami v/łoskimi, możemy 
śmiało rzec, że wszyscy oni posiadają 
piętno charakterystyczne malarzom wło­
skim. Malarze tak szczerzy jak Soffici w 
„Toalecie dziecka** Conti w „Japonce**, 
Oppo w „Portrecie córki**, 17agnetti„ Bac" 
ci, Salietti i Roughi ten jasny, emaljowa- 
riy i romantyczny flamandczyk, — wszys- 

oni posiadają płytką psychologję, gdy 
ich tak zaobserwujemy ze strony rzeczy­
wistej. I także ci którzy szukają dosko­
nałej równowagi w kompozycji jak: Ter- 
razzi, bardzo podziwiany dla swej pracy 
w dóch gobelinach korporacyjnych, — 
Saverini, Monterini, Carpi, Cerachini — 
pozostają pod urokiem harmonijnych 
barw i gdyby się tu ponownie pojawili z 
eksponatami w salonie jesiennym, byliby 
gorąco i serdecznie witani. Mieliby sta­
nowczo więcej uznania od innych których 
chcę wymienić, jak: Monti, de Pisis, Pau . 
lucci, Semeghini, przedstawiciele impres­
jonizmu francuskiego i tacy jak Boccioni, 
Sironi, Prampoliroi, Campigli, Tuni, To.zzi, 
Paresce, u których odgadujemy w obra­
zach skrystalizowanie pewnej teorji, o 
której znaczemu musi Się dopiero pou­
czyć i poinformować w przeglądach 1 
książkach tej treści.

I dlatego chcę tu wymienić choć je­
dnego: malarza Sironi, który w swym ak­
cie nagości kobiecej, nie szczędzi bogac­
twa pokarmom, czyniąc go nadmiernie 
ociężałym, a skąpi go natomiast w obra­
zie „Rodzina** o tak uroczystym motywie, 
w którym nogi człowieka oddaje tak ko- 
szląwo. i niekształtnie I

Informujcie się, studjujcie, a może 
zrozumiecie: Przeszła generacja wśród 
której najlepsi uczynili poświęcenie ze 
swej popularności, dla najrzetelniejszego 
oddania malarstwu włosk!emu maximum 
porządku i ładu w szemacie i kompozy­
cji, nieda się porównać z dzisiejszem po­
koleniem, u którego nikt niechce się zdo­
być na ten wysiłek, pogrążając się coraz 
dalej w bałaganie naturalizmu fotogra­
ficznego i przypadkowego, a tak charak­
terystycznego, wiekowi dziewiętnastemu.

Obrazy wyżej wymienione, z cyklu 
wystawowego, przedstawiają wszystkie 
postacie ludzkie i stoją wszystkie, ku na­
szej uciesze, — pod znakiem odrodzenia 
postaci ludzkiej. Dla zagranicy będzie to

najlepszym dowodem, jak gorąco zdąża­
ją Włosi do zbliżenia się do życia chcąc 
go dotknąć, tak jak to czynili jego wielcy 
poprzednicy, odtwarzając Madonny i 
Świętych. , /

Tu będzie na miejscu wyrażenie na­
leżnej pochwały włoskiej rzeźbie. Wielką 
słuszność miał Varchi, twierdząc, że 
prawdziwa istota rzeźby tkwi w odtw a­
rzaniu podmiotu w naturze. Nie możemy 
w niej nigdy, niczego zniekształcić, a 
zwłaszcza prawdy, ani też abstrahować 
od prawdopodobieństwa jeśli nie chcemy 
w tym wypadku, na wzór Muzułmanów 
ograniczyć się wyłącznie do gry dek-ora- 
tywnej pięknych płócien. I oto całe nie­
porozumienie modernizmu, którego znaj­
dujemy tutaj daleko nniej, aniżeli w ma­
larstwie, a jeśli istnieje, to już wyłącznie 
tylko u futurystów.

Do tej wystawy obrazów i rzeźb, mo.
. glibyśmy zaliczyć wiele statui i popiersi, 
wykonanych z marmuru przez najlep­
szych artystów, które jednak niestety z 
pęwpdu swych olbrzymich rozmiarów 
i dalekiej przestrzeni, dzielącej Rzym od 
Paryża, nie mogły być narażone na ry­
zyko strat. Wymienimy tu kilku autorów 
tych pięknych marmurowych arcydzieł* 
Txzy dzieła Selvy świecące i drgające, 
jeano Rubina cieliste i kwitnące, Berni- 
niego, jedno Marainiego, przedstawiają­
ce popiersie pani Stendhal o wyrazie by­
strym, przenikl:wym i charakterystycz­
nym, wyrytym w marmurze a umieszczo­
ne w La Scala, cztery popiersia Messiny, 
wzory nacechowane prostotą i bajecznym 
wyrazem pełnym życia, a odtwarzającym 
pp. Luigi i Ginę Pe-dferzoni, — dwie rzeź­
by nerwowego Innocenti, dw*e Griselli, 
dwie Marini, dwie ciężkiego Rzymianina 
Ruggeri, dwie rzeźby młodego portreci­
sty, którego uznano mistrzem na ostat­
nim Biennale, biust przedstawiający Ma­
rinę Ruspoli Vólpi, wykonany przez An­
tonie. Berti odznaczonego złotym meda* 
jem Socątellich, a nacechowany surowo­
ścią modelatury, ściśle określonym cha­
rakterem i stylem, któryby już bardziej 
nie mógi być toskańskim. Do tych wyli­
czonych artystów, którzyby stanowczo 
mogli wydać arcyd 2 ieła stokroć razy wię" 
ksze od tych jakie wydali, doliczymy 
rzeźbiarzy: Artura Martini, który nie o- 
granićza się tylko do zadawania ciosów 
dłutem, ale chce stworzyć kompozycję 

•jasną, twardo wymodelowaną, akta ko­
biece dłuta Guerrisi, Innocenti, Minerbl, 
drżący koń di Dazzi.

. Jęszcze wymienię dzieła pośmiertne: 
/\ndreottiego sześć dzieł arcyżywych w 
postaci uczni ,W idta cokolwiek nowocze­
śnie powykręcane i zanadto gotyckie.

Możemy więc rzec śmiało, że żadna 
narodowość współczesna, nic może się 

 —

pochw alić  takiemi rzeźbami, jak  
obecnie. Nic więc dziwnego, że o » 
jow cy  żąda ją  tej samej sztuki lV0-
a r ty s tów  dla w ykonyw ania  rzeźb 
ich kościołach, gm achach, planach. &
więc w y s ta w y  jak  tegoroczna Pa ^  
wypełniona po brzegi arcydzieła^11 
skimi, może d a ć  w pełni o b raz  tej P 
dy i dowieść o wielkości talent  ̂
w zó r  tej osta tn ie j u rządzoną  zoS| a^ cegc

nr nQ7H7ierflllfl1 fOkll b ^  ^ *_W iedniu w październiku roku -  ■
wielka w y s ta w a  rzeźby Falskiej.  
to jeden z dalszych kroków  do zd 
uznania  w  tym prymacie.

W ś ró d  tych dzieł artystycznych *  ^  
w io n ie  „Jeu de P au m e“ znajdujemy ^  
c h ę ' s z tu k i  dekoracyjnej.  Zebrał 33. ^  
tro  Chiesa z w yszukanym  -makiem 
świadczeniem.

Nisko naprzeciw  okien, roz 
p łó tna m is trzów  di F errari  i Rubel ’ fZe* 
roby ceramiczne au to ra  Melandri o 
ślicznej glazurze, dającej im w ar to ść  q
no tów ; w yroby  ceram iczne Moro 
doskonałej formie i ba rw ach ,  w yp  * 
w  piecach CantagalU, w yroby  Me 
czyka Ponti chimeryczne w  swoim z ^  
i bieli, a opanow ane  zupełnie P 1]26*.?— 
k ę ; Szkła di Vennini niezmiernie tu.g 
nowe o b a rw a c h  „laguny** lekkie i ^
ganckie o czarze iście kobiecym; fZ* y
w szkie i b lokach  k ryszta łow ych  Fon -
a d łuta Chiesy; w y ro b y  złotnicze Alt .  
Ravasco jak  np. domek z czarnego ag ^ 
w ysad z an y  koralam i; żelaza 
w  ogn.u zw inną T po tężną  ręką Ale5*  ̂
d ra  Mazzucatelli,  koronki i hafty 
d ług  rysunków  T o m a ssa  liuzzi wykon  ̂
przez Castigl.onego. Mały ł en . z h 1 r_ »
Grand Palais, m ożna by j e s z c z e  4 o ł a ^
do eksponatów  w  Salon des Artistes 
cores.

W  rozwuju sztuki francuskiej daje • 
z a o b se rw o w ać  w pływ  folkloru chJopskJ _
go i mody murzyńskiej,  sięgającej ja* . 
30 la t wstecz, a nieliczne dnowaćje, kb 
odnajdujem y, są podane  p rzez ostatni 
mysł techniki, zw łaszcza w  sżkle 1 ’r_  
sztale, cedzone w  d ruku  -i op rąc o w *  
m aszynow o: je s t  to jasicrawy 
jak  to dziś p rzem ysł w yp iera  zew;

do  sztu*
sza0

sztukę i fantazję. W ra c a ją c  
włoskiej musimy stwierdzić, że wszys ^ 
te p rzedm io ty  piękne zos ta ły  s t a r a j  
o p racow ane  na  w zorach  w łoskiego ń1* 
la rs tw a  i rzeźby, co  świadczy, że 
s two i rzeźba  w ło sk a  zbliżyły się zn a_ 
nie do przedm io tów  i ich ro b o ty  wyt^Y,^ 
czej —  podczas  gdy  źle zrozum iany 1 
presjoniizm 1 improwizacje P ro tagon i®lie 
o raz  ludzi nieudolnych o k ró tk  ffl 
chu, pogrąży ły  w  zapomnieniu 
tej m iary  co Giotto, Fattori ,  Piziano, . 
gantinl, P isano, C anova  —  którzy  k a 
swój k rok  doprowadzili  do doskona 
trw ałośc i i wieczności.

MARJA POTOCKA

Pasteur 9 awca lu Jzk
W całej działalności naukowej P a­

steura punktem kulminacyjnym był 
dzień 6 lipca 1885, —  dzień, w któ­
rym po raz pierwszy wypróbował sku­
teczność swej szczepionki przeciw 
wściekliźnie na młodym, dziewięciolet­
nim chłopcu, Józefie Meisterze.

T o te ż  słynny Instytut Pasteura słu­
sznie uczcił obecnie pięćdziesiątą rocz­
nicę tego  wydarzenia, mającego w hi- 
sto r j i  medycyny współczesnej podwój­
ne znaczen ie :  d a jąc  ludzkości  sku teczną  
i n ie za w o d n ą  b r o r  w  walce  z jedną  z 
na js t ra sz n ie jszy c h  chorób , —  o tw orzyło  
ono  nauce nowe. n ieznane  do tychczas  
p e rsp e k ty w y  w leczeniu ch o ró b  z a k a ź ­
nych d ro g ą  tzw. sero te rap ji  i szczepień  
ochronnych.

■* * JL

Z b y te czn ą  bv ło c y  rzeczą  rozp isy ­

wać się o przebiegu i objawach wście­
klizny, o tych strasznych torturach mo­
ralnych i fizycznych, jakie przechodzi 
chory, nieuchronnie na śmierć skazany. 
Rzeczy to są  od niepamiętnych czasów 
dobrze znane, —  a niestety wiedza 
ludzka nie znalazła aż do czasów P a­
steura żadnego środka leczniczego na 
tę chorobę.

Zagadnienie weszło na właściwy 
teren dopiero z tą chwilą, gdy ustalo­
no, że czynnikiem, wywołującym cho­
roby zakaźne, są bakterje.

Ale to był zaledwie początek pracy. 
Nie wystarczyło poznać właściwe źró­
dło infekcji; trzeba było znaleźć i środ 
ki ochronne. I tutaj występuje Pasteur 
ze swą teorją stopniowego łagodzenia 
zjadliwości zarazków chorobotwór­
czych, —  wytwarzania z nich szcze­
pionki, uodporniaiacei organizm orzed

O S C 1
infekcją.

Idąc po tej linji sporządza Pasteu >
ze swymi pomocnikami C ham b^
land‘em i Roux szczepionki PrzeC^  
wąglikowi i cholerze drobiu, a re*
taty przeszły jego oczekiwania.

Z wścieklizną jednak spraw a prZ® 
stawiała się inaczej. Bakterje wąg^1 
czy cholery drobiu dawały się wyodit 
nić, hodować w  probówkach, —  
miast zarazek wścieklizny pozostał 
tychczas nieznanym. Napróżno sz u ^ ' 
go Pasteur w ślinie zwierząt wściekły*' 
i w centrach nerwowych: nie .
mu się wyodrębnić go, a ternm111 
sztucznie wyhodować.

W iedziony intuicją rozwiązał 
tę kwestję niejako drogą pośredn1̂  
Doświadczenia przeprowadzane 
zwierzętach D0U£il& £Q. że zastr*^
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u jęc ie  podskórne śliny zwierzęcia do­
p i t e g o  wścieklizną zdrowemu zwie- 

Wiu nie zawsze wywołuje wybuch tej 
7j0r°by. Natomiast injekcja tej śliny 

centrów nerwowych zwierzęcia spro 
*dza nieuchronnie wściekliznę.

I rostym był zatem wniosek, że bak- 
1 wścieklizny muszą atakować prze 

eWszystkiem centra nerwowe i tam się 
r°*wijają.

Od tego odkrycia do wyproduko­
wania szczepionki był już tylko jeden 
r°k. Miejsce szklanych probówek za- 

^  tylko rdzeń pacierzowy królików, 
^każonych wścieklizną. A więc hodo­
wla bakteryj wprost na żywej tkance.

* * *
Następną fazą pracy było znalezie- 
sposobu na osłabienie zjadliwości 
zarazków, tak aby z wrogów czlo 

, ^ eka zamieniły się na jego sprzymie- 
rz^ńców w walce ze straszną chorobą.

Orogą żmudnych doświadczeń do- 
*zedł Pasteur do wniosku, że w miarę 
^stępującego  wysuszenia rdzenia pa­
s z o w e g o ,  zarazki tracą Coraz więcej 
Zt swej zjadliwości, —  tak, że po u- 
Pjywie dziesięciu dni stają się zupełnie 
nie^kodliwe.

Teraz czas już był przystąpić do 
erwszych prób na żywym materjale. 
U jm o w a ł je Pasteur na psach, sto- 

*urtc  początkowo szczepienia prewen- 
z najlepszym skutkiem. Co wię- 

®*i» aplikował te szczepienia psom. 
^P '?ed n io  pokąsanym lub zakażonym 
^^ciekiiiną drogą laboratoryjną. I ża- 
®n z  tych szczepionych psów nie za- 

na wściekliznę.
 ̂ Wyniki doświadczeń Pasteura skon 
p o w a ła  specjalna komisja ministerjal 

której orzeczenie wypadło dla Pa- 
*hfa korzystnie. Mógł tedy na -kon- 
tfc&ie w  Kopenhadze oświadczyć z try­
b e m , że odkrył niezawodny środek 

wściekliznę u psów.
*

^ W psów tak, —  ale u człowieka? 
^jtdżej czy później trzeba byro zdecy- 

się i na ten, ostateczny ekspe- 
jyjilent. Sprawa przedstawiała się o 
ę *  tnóże łatwiej, że choroba ta wy- 

u ludz* w  ci3Su — 60 dn* od 
c^ iH  ukąszenia, —  jest zatem dość 
Sj,ast* d<> aplikowania stopniowo coraz 

**fcjszej szczepionki uodporniającej.

Mimo wszystko jednak Pasteur o- 
ciągał się ze zastosowaniem tej swo­
jej metody „Iń anima vilł“ . Z pomocą 
przyszedł mu przypadek: w pierwszych 
dniach lipca 1885 zgłosił się do niego 
mały Józef Mester, pokąsany straszli­
wie przez wściekłego psa. Na usilne 
nalegania matki chłopca Pasteur za- 
strzyknął mu ania 6 lipca pierwszą 
porcję szczepionki, stosunkowo naj­
słabszej. O dtąd codziennie szły dalsze 
injekcje, coraz mocniejsze. Meister zo­
stał uratowany!

W krótce potem drugi tryumf P a-

| steura: zupełne wyleczenie małego pa- 
| stuszka Jupille. Sukces tern większy, 

że pacjent pokąsany był już dawniej,
a rany były bardzo głębokie.

• •*
Od tego czasu tysiące i dziesiątki 

tysięcy ludzi uratowanych zostało od 
strasznej śmierci.

W  okresie cd  1 stycznia 1886 do 1 
stycznia 1935 w Instytucie Pasteura w 
Paryżu leczyło się 51.057 osób, poką­
sanych przez wściekłe zwierzęta.

Zdarzały się, coprawda, wypadki 
śmierci, przeważnie ludzi, którzy za-

późno zgłosili się do leczenia. Ostatni 
taki wypadek, —  jeden jedyny —  za­
szedł w roku 1924.

Od tego czasu, w ciągu ostatnicb 
dziesięciu lat, w pośród sześciu tysię­
cy pacjentów instytutu nie było ani je­
dnego wypadku śmierci.

Dzisiaj na całym świecie istnieją 
podobne instytuty ’(w  Polsce Państw. 
Zakłady Higjeny T Zckład Bujwida w 
Krakowie), w  których tysiące litdzi - 
rzysta z dobrodziejstwa wiekopomnego 
odkrycia Pasteur‘a. (dr. L .)

Te właśnie wulkany jedynie znane 
były już w starożytności: wspomina o 
nich W irgiljusz w swojej Ęneidzie, —• 
a Etna uchodziła za siedlisko W ulka- 
na, który w jej wnętrzu miał swói 
w arsztat i wykuwał gromy dla Jowisza

» . ••

Najciekawszy typ przedstawiaj? 
wulkany podmorskie, których wybuchy 
powodują niekiedy tworzenie się no­
wych wysp. W  ten sposób powstała w 
roku 1866 w grupie wysp Santorin no 
wa wysepka z czynnym wulkanem, 
któremu nadano nazwę Giorgios. Opo> 
wiadają, że ówczesny król grecki Jerzy 
bardzo był z tego niezadowolony. U- 
w aźał bowiem, że monarcha konstytu­
cyjny nie powinien być oicem chrzest­
nym wulkanu, siejącego śmierć i znisz­
czenie.

Zabawną była historja z mała wy­
sepką Julia, która w lipca 1831 wyło­
niła się nagle z morza w pobliżu Sycy- 
Iji. W yspę zajęła natychmiast Anglja, 
dosłownie jeszcze ,,na gorąco". Wywo­
łało to energiczny protest ze strony 
króla Neapolu. Zanim jednak sprawa 
została definitywnie załatwioną, —  wy 
spa poprostu zniknęła, pogrążając się 
z powrotem w falach morza. ( k j

rt ognistym pierścieniu wulkanów
N  iedawno dopiero obiegły świat a-

larmujące wieści, lź groźny wulkan 
Krakatoa zaczyna objawiać wzmożoną 
działalność. Na szczęście —  tym ra­
zem alarm okazał się fałszywym: Kra­
katoa przycichł jakoś i zdaniem geo­
logów niebezpieczeństwo większego wy 
buchu narazie przynajmniej, minęło.

Czy jednak przewidywania i obli­
czenia te okażą się trafne, —  to do­
piero przyszłość pokaże.

Krakatoa bowiem *jest jednym z 
najgroźniejszych wulkanów na kuli 
ziemskiej. W  świeżej pamięci jeszcze 
zostaje katastrofalny wybuch tego wul 
kanu w roku 1883, —  określany przez 
geologów jako największy fenomen ge­
ologiczny, jaki ludzkość wogóle mogła 
obserwować.

*; s -

W vbuch rozpoczął się 'dnia 25 sier 
pnia 1883; towarzyszyły mu głuche 
grzmoty podziemne, a woda morska 
dookoła wyspy poprostu kipiała. W  
dwóch następnych dniach następowały 
kolejno gwałtowne . erupcje, w wyniku 
których dwie trzecie wysepki Krakatoa 
zostało poprostu rozerwane na kawał­
ki. W edle przybliżonych obliczeń wul­
kan wyrzucił około 18 mtijardów me­
trów kufcicznych lawy i bloków kamien­
nych, których odłamki znajdowano w 
odległości '80 kilometrów.

Grozę sytuacji potęgował fakt, te  
równocześnie przyszło gwałtowne trzę­
sienie ziemi. Olbrzymie fale morskie, 
dochodzące do 35 mtr. wysokości, ude 
rzyły na brzegi, zalewając I niszcząc 
wszystko, co napotkały pó drodze.

Ofiarą tego katastrofalnego wybu­
chu padło blisko 40 tysięcy ludzi.

O niesłychanej sile wybuchu świad 
czy fakt, że detonacje słychać było w 
promieniu 3.000 ^kilometrów, a wzbu­
rzone fale morskie dochodziły aż do 
Panamy, Cejlonu i brzegów Japonji.

A przez parę miesięcy jeszcze po­
piół wyrzucany przez wulkan i uniesio­
ny wiatrem w  wyższe rejony atmosfery 
wywoływał niezwykłe zjawiska atmos­
feryczne, obserwowane nawet i w Eu­
ropie.

Sam wulkan zapadł się na głębo­
kość 300 mtr. pod powierzchnię wody; 
—  mimo to jednak pozostał dotychczas 
aktywnym, przypominając się od czasu 
do czasu nowym wybuchem. Ostatni 
taki wybuch na większą skalę obserwo­
wano w roku 1929,

Krakatoa, leżący w  Archipelagu 
Sundajskim, jest najgroźniejszym, ale 
nie jedynym wulkanem w tej okolicy. 
I owszem, można powiedzieć, że cale 
Indje holenderskie, to wyjątkowo u- 
przywilejowana kra,na wulkanów. Na 
samej Jawie znajduje się ich blisko 
setka, z których najważniejszemi są: 
Sem eru, zwany świętą góra, Soem bing , 
nazywany też Gumung. dalej Pepanda- 
iang i Oulungftng,

W  pobliżu, na wyspie Sumbawa 
znajduje się wulkan Tembora, którego 
ostatni wybuch, w  roku 1815 byt naj­
bardziej imponuj icym, o ile idzie o ma­
sę'w yrzuconej lawy i ziemi, oszacowa­
ną na 150 miljardów mtr. kubicznych. 
Podczas tego wybuchu w  promieniu 

500 kim. panowała zupełna ciemność, 
gęsty popiół bowiem unoszący się w
powietrzu, zasłonił zupełnie słońce.

• •♦
W ulkany na Archipelagu Sun daj-

P o w o j e n n a  m łoJ z i e±
. ^ ch arak te ry zo w ać 'dzisiejszą mło- 

,eż> jej światopogląd, nastawienie 
ychiczne, upodobania, —  to rzecz 
S  nie łatwa, 

i ^ agadnienie to omawia na łamach 
nego z poważnych dzienników pa-- 

Ch znany publicysta Emanuel Go- 
ę rd* Wywody jego, jakkolwiek doty- 

\pr2edew szystk iem  młodzieży fran- 
JeJ*> mają znaczenie ogólniejsze, 

^ t e g c r  przytaczamy z nich najistot- 
J Sze ustępy, zdolne zainteresować i 

5kieg0 czytelnika.
• *

^  .^O dzież dzisiejsza, to pokolenie 
W 611116 * Powc,jenne? P?łne kontrastów 

tem dobitniej zaiysowują się w 
Hujl[e^ zych, bardzo ciężkich i trud- 

warunkach bytu.
Ierwszym charakterystycznym jej 

111 jest przedwczesna dojrzałość, 
^ zo n a  ze skrajnym realizmem.

0 nawskróś realistyczne nastawie- 
dzisiejszej młodzieży wyraża się w 

aJi,*6 r2€: pisarze romantyczni po-
^  W kąt, ustępując miejsca autorom 

Ważnym, ścisłvm naukowcom. Mło­

dzieniec 17-Ietni uważałby sobie za 
wstyd, gdyby nie pociadał choć ogól­
nikowej znajomości teorji Einsteina, 
lub nie znał nąjno./szych wynalazków 
z dziedziny technicznej.

Wchodzi w  życie pod znakiem kul­
tu liczby, ścisłej kalkulacji, pod zna­
kiem miary i wagi. Spogląda na nie 
poważnie —  i tej samej powagi do­
maga się od drugich. Nie potępia bez­
względnie nikogo, —  z przeciwnikami 
chętnie wdaje się w dyskusje, nie uwa­
żając ich nigdy ani za wrogów, ani za 
ludzi głupich, —  bo każdy ma rację, 
ze swego punktu widzenia.

Realistą jest również w sferze u- 
czuć, —  nie znosi sentymentalizmu, 
skłonny raczej do brutalności.

Młodzież dzisiejsza nie śpiewa, 
śmieje się mniej i rzadziej. Bawi się 
więcej, huczniej, intensywniej, —  ale 
nawet w tej zabawie orak prawdziwej, 
beztroskiej radości.

W  ślad za tem idzie pewne znie­
chęcenie, pewien lęk przed życiem. To 
jest powszechna, najgroźniejsza choro­
ba r+7.fcieiszei młodzieży. Inna rzecz, że

obecne stosunki przyczyniają się w 
dużej mierze do powstawania i rozwi­
nięcia tego pesymizmu. Na cóż bowiem 
przydadzą się zdolności, nabyta wie­
dza, wszystkie wartości moralne, —  
skoro jedynym prawie, a w każdym 
razie decydującym momentem jest 
kwestja posiadanego m ajątku?

Nic dziwnego, że W tych warunkach 
przychodzi zniechęcenie, przychodzi 
„spleen": młodzi starzeją się przed­
wcześnie, nie zaznawszy prawdziwej 
rozkoszy młodości.

Ale młodość ma jednak swoje pra­
wa. Daje przedewszystkiem ufność i 
wiarę we własne siły, —  daje tę cu­
downą równowagę umysłu, która nie 
pozwoli im zamienić się ^ w jakichś 
śmiesznych donkiszotów, ani w  równie 
śmiesznych Saitcho -  Pansów.

Młodzież, -  to ta prawdziwa re­
zerwa złota, która wśród ogólnej de­
precjacji eneręj' nie dopuści do obni­
żenia wartości intelektuahych narodu 
do zera. (n.)

skim stanowią jedno ogniwo w „Ogni­
stym pierścieniu", okalającym Ocean 
Wielki, a obejmującym ponad 300 ak­
tywnych wulkanów.

A więc w  Ekwadorze: Cołopaxii
Coyambo i Sangay. W  Kolumbji Pu- 
race, w  Nikaragua: Massaya, w Mek­
syku Popocatepelt.

Skolei idą wulkaniczne W yspy A- 
leuty, Kamczatka, Kurylskie, dalej- słyn­
ny wulkan Fudżi -  Yama  w Japonii, 
oraz na Filipinach Taal którego wy­
buch w roku 1911 pociągnął za sobą 
1400 ofiar.

W reszcie W yspv Salomona, Nowe 
Hebrydy i Ńowa Zelandja.

Nawet w Antarktydzie mamy dwa 
wulkany Erebus i Terror, oba wysoko­
ści 3.800 metrów, a pierścień zamykaia 
wyspy Szetlandzkie na pohldn;owycb 
krańcach Ameryki.

Nieco na uboczu od tego ,,pierście­
nia ognistego", leży słynny wulkan 
„Mont PeUe“ na Martynice, który zdo^ 
był sobie smutną sławę swym wybu­
chem w roku 1902, niszcząc komolet- 
’nie miasto Saint -  Pierre £ powodując 
śmierć 28 tysięcy mieszkańców. W y­
buch ten był o tyle charakterystyczny, 
że obok bloków kamiennych i lawy wy­
rzucił wulkan olbrzymie masy gazów ) 
pary wodnej, w której nieszczęśliwe 
ofiary poprostu ugotowały się żywcem 

Wspomnieć wreszcie trzeba o wul* 
kanach, znajdujących się na Morzu 
Śródziemnem: W ezuwjusz, Etna, Stroni 
boli we Włoszech, —  oraz Vulcano i 
Santorin na archipelagu greckim.
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iedawno temu powróciła do Eu­
ro p y  francusko -  belgijrka ekspedycja 
naukowa, która przez blisko pół roku 
prowadziła poszukiwania archeologicz­
ne i etnologiczne na W yspach Wiel­
kanocnych.

Wyniki tych badań przyczyniły się 
częściowo do obalenia legend i fanta­
stycznych hipotez na temat tych m a­
łych wysp, rzuconych wśród bezmia­
rów wód Pacyfiku.

* *A
W yspy Wielkanocne odkryte zosta­

ły dnia 6 kwietnia 1722 przez holen­
derskiego ztg larza Reggenweina, a na­
stępnie zbaaane przez Gonzalesa w 
roku 1770 i Cooka w roku 1774.

Pierwszy tch odkrywca nadał im 
nazwę „O ster Eilandt“ (W yspy Wiel­
kanocne) dla upamiętnienia dnia ich 
odkrycia* w same święta Wielkiej No­
cy. Francuzi nazywają je „R apa N ui“ 
wedle nomenklatury przyjętej w Tahiti,

natom iast pierwotna ich nazwa w 
narzeczu krajowców brzmiała: „ T e -
Pito -  .Te -  Henua“, co oznacza „pę­
pek św iata“ .

Jest to archipelag małycn wysepek, 
i których największa, ze „stohcą“ i 
portem Rangaroa, ma kształt nieregu­
larnego trójkąta o dwóch bokach dłu­
gości ca. 1 7 'kim . , a  trzecim większym, 
długości 24 kim.

Dzieli ją  blizko 4.000 kim. od wy­
brzeża Chili i tyleż prawie od Tahiti, 
—- co sprawia, że dotychczas stanów: 
ona niejako, rezerwat, nietknięty ręką 
cywilizacji. W rezerwacie tym żyje 423 
tubylców, oraz czterech Europejczyków 
zajętych w służbie angielskiej Konipa- 
nji handlowej, która od rządu chilij­
skiego nabyła praw a eksploatacji bo­
gactw naturalnych wyspy.

C o p ra w d a ,  —- niewieie ta m  je s t  do 
eksp loa tow an ia . '  W y s p a  je s t  p o ch o d z e ­
nia w u lk an icz n eg o ;  znajduje, się na  niej 
pięć w ygas łych  w u lkanów , z których 
najw ięcej zn a n y m  je s t  w ysoki na 160 
mtr.  R ano  - i R a r a k u .

Budowa wulkaniczna wyspy spra­
wia, że niema na niej żadnych rzek,

,,..y sp
poza jednym maleńkim strumykiem; 
w kraterach wulkanów zbiera Się woda
deszczowa, tworząc maiłe jeziorka.

Cała wyspa niemal pokryta jest 
bujną trawą, na której przez cały rok 
pasą się stada bydła. One to stanowią 
jedyne bogactwo wyspy, względnie an­
gielskiej Kompanji.

* * *

Posiadają jednak W yspy W ielka­
nocne nine osobliwości, które przez 
długie lata stanowiły emocjonującą za­
gadkę dla badaczy.

Są to mianowicie potężne monolity, 
dochodzące do wysokości 15 mtr. a 
rozmieszczone po zboczach wygasłego 
wuJkanu Rano -  Raraku. Przedstawia­
ją  one wyrzeźbione prymitywne głowv 
ludzkie o zupełnie niezwykłych rysach 
twarzy. Wydawało się rzeczą niepojętą, 
jakim sposobem kolosalne te bloki 
m ogły zostać przetransportow ane i u- 
stawione w rozmaitych punktach.

Nie mniej ciekawości budziły znale­
zione na wyspie w dużej ilości tablicz­
ki, długości około 1 metra, z wy rytem i 
na nich ftferoglifycznemi rysunkami i 
znakami, których nikt dotąd nie zdołał 
odcyfrować.

W ysuwano hipotezę, że Wyspy 
Wielkanocne są cząstką jakiegoś ta­
jemniczego kontynentu, który przed 
wiekami skutkiem kataklizmu zapadł 
się w. m orze' Że kiedyś, przed wieloma 
wiekami, musiał mieszkać „tam jakiś ,
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anoenye
nieznany lud, stojący na wysokim stop­
niu kultury. Ó statifem ł śladami tej 
kultury mają być owe posągi i tablicz­
ki z tajemniczem pismem.

Zagadnienia tę .znalazły obecnie 
częściowe przynajmniej rozwiązanie. 
Starannie przeprowadzone pomiary an­
tropometryczne pozwoliły ustalić po­
nad wszelką wątpliwość, że mieszkań­
cy W ysp Wielkanocnych należą do ty­
pu polinezyjskiego, od którego nie róż­
nią się ani budową ciała, ani językiem 
ani obyczajami. Gdy zaś, skutkiem zu­
pełnej niemal izolacji, zachowali czy­
stość rasy, —  zatem upada hipoteza 
jakiegoś legendarnego szczepu i legen­
darnego, zatopionego kontynentu.

Go się tyczy onych zagadkowych 
posągów, to są one zbudowane z ma- 
trrjału znajdującego się w dużej ob­

fitości w  okolicach wygasłych wulka­
nów. Transoort tych monolitów, wagi 
kifku tonn, nie przedstawiał nadzwy­
czajnych trudności: s z b  przecież o
stoczenie ich z góry na zbocza wulka­
nów, co nawet dość prymitywnymi środ 
kami dało się uskutecznić.

Wedle obliczeń archeologów posągi 
te nie liczą więcej, jak 4 do 5 y/jeków.

Zagadką jednak pozostaje, w ja ­
kim celu je rzeźbione i ustaw.ano w 
pewnym symetrycznym porządku. W e­
dle relacji pierwszych badaczy ilość 
tych posągów dochodziła dó trzystu.

Znaczna ich część uległa już 
zniszczeniu, w  czem dużą vHnj 
wyprawa Thomson? w roku**?¥«* • iłWlłiWwliH Tł IV*»- J_
Członkowie tej ekspedycji wzięl s^ . . i 
badań w sposób zupełnie dyletancką 
w rezultacie zniszczyli dużo ciekawej 
materjału.

Przeprowadzone ostatnio oa&al 
geologiczne obalają również hip° ^ 
zatopionego kontynentu: pod wzgl? . 
swej struktury W yspy Wielkanocne P  
różnią się zupełnie od innych wy®l 
linezji.

*. * * u
Pozostałaby jeszcze kwestja owy 

tabliczek z wyiytemi na nich hierog 
fami. Dzisiaj przeważa wśród arc 
logów opinja, że nie jest to  r -  'P  
przypuszczano —  jakieś nieznani 
mo runiczne, —  lecz poprostu 
prymitywnych obrazków, je kim P0*5 
bne znajdywano niejednokrotnie 
na Markizach lub w Nowej Zelandj1̂

Czy wszystkie te konkluzje, dó a 
kich doszli członkowie osta tn ie j  
dycji, są trafne i uzasadnione, —  ^  
podobna orzec. I z  pewnością 5 
W ysp Wielkanocnych przez długie 
cze lata zaprzątać będzie umysły b* 
czy.

K u rh a n "W ład y s ław a  W a rneńczyka  pod  W arną . Pom nik  na kurhanie p o d  Warn%

P. O YID IU S N ASO .

Zaraza w Eg■nie
Z „Przemian", arcydzieła literatury rzym­

skiej. —  Junona, rozgniewana na Jowisza\ te  
umiłował nimfę Eginę, matkę króla Eaka, na­
wiedziła wyspę Eginę morowem powietrzem. 
Opowiada o tern król Eak.

Zarazę zesłał na nas za to gniew Junony,
Ze mianem jej rywalki nazwano te strony.
Póki nieszczęściem ziemskiem zdała się być, pók. 
Tajna była przyczyna, próbowano sztuki 
Lekarskiej —  lecz zapasy jej były daremne. 
Nasam przód mgły nad ziemią zwiesiły się ciemne; 
W śród czarnych nocy dyszał ciężki żar zarazy.
Przez czas, gdy księżyc rogi złączył cztery razy 
i znowu się zmniejszając, wyprządł krąg swój cały, 
śmiercionośnym oddechem ciepłe w iatry wiały.
Zatruł tak wszystkie stawy i źródła bijące,
Po pustych polach wężów wiło się tysiące,
Sącząc w rzeki truciznę. Zrazu wołów stada,
Owce, psy, ptaki siła zarazy owłada.
W idzi nieszczęsny rolnik, jak  silny byk pada 
Przy pracy —  i kładzie się pośród brózd na rod. 
Beczą żałośnie trzpdy, bo oto powoli 
T racą wełnę, a ciała rozkłada zniszczenie.
Nawet koń, wielkiej niegdyś sławy na arenie.
Plami pamięć palm,1) niczem jest mu trjumf dawny, 
Jęczy u żłobu, strperoi .przezriaczpn .niesławnej.
Nie sroźy już-nogom nie zwierza

J | Palm a nagroda za zwycięstwo na arenie

Ocalenia, na bydło niedźwiedź nie uderza —
W szystko osłabło. W lasach, przy drodze, na łące 
Pełno ciał, które leżą. Wyziewy trujące 
Prują powietrze. Uwierz, psy, ptaki uchodzą,
Nie tknąwszy ich. Tak gniją i wyziewem szkodzą, 
Rozszerzając zarazę szeroko dokoła...
Przyszła wreszcie groźniejsza i w wieśniacze sioła,
I w wielkich miastach dała uczuć się jej władza.
Zrazu płoną wnętrzności: skryty ogień zdradza 
Tylko rumieniec i dech, co pali jak  warem. 
Obrzmiewa szorstki język; u s ta ,. wyschłe żarem ,. 
Otwierają... powietrza dech zatruty chłoną...
Nie chcą łoża, w stręt czują przed wszelką zasłoną,
Na zimnej ziemi kładą się, ale ich ciała 
Zamiast ochłodzić —  od nich ziemia się rozgrzała.
Na nic lekarze! bo i pośróa ich się sroży 
Klęska i na swej sztuce wschodzą n ajgo rzej2)
Im skrzętniej ktoś się spieszy do posługi bratniej, 
Tern wcześniej ginie. A gdy nadziei ostatniej 
Zbrakło, sądząc, że tylko śmierć kres tej chorobie 
Kładzie, już o ratunku nie myślą sposobie —- 
Bo też niema ratunku. Zbywszy wstydu, rzeszą 
Zmieszaną do rzek, źródeł i do studni śpieszą...
Piją —  i życie prędzej gaśnie niż pragnienie. 
Niektórzy wstać nie mogą i ostatnie tchnienie 
W ydają w wodzie. Ale i tak wielu ludzi 
Pije z niej. Łóżko w każdym wstręt największy budzi: 
Zryw ają się, a jeśli sił zabrakło komu.
Stacza sję na ziem. Każdy ucieka od domu 
Jak od miejsca zatraty: bo skoro’przyczyny 
nie znają, w miejscu chcą się dopatrywać winy.
Na półżywi drogami wloką się, o ile 
Stać mogą; inni jęcząc, leżą w ziemi pyle 
I ostatni raz senne otwierając oczy:

Obwisłe ręce wznosząc do gwiezdnych przeźroczy* 
Koaają tu i ówdzie, gdzie ich śmierć zaskoczy.
Com czuł w tedy? i jakiej trzeba było nędzy,
Abym, życiem wzgardziwszy, chciał umrzeć a

czem prfj
Gdzie zwrok obrócisz, ludzkie trupy leżą wszęd?!e 
jak z wstrząśniętego dębu opadłe żołędzie 
Albo zgniłe owoce, które w iatr postrąca...
Oto o licznych schodach świątynia błyszcząca? ^  
(owisz w  niej mieszka. Kto tam nie nosił beż skt*TK 
Kadzideł! Ileż razy, właśnie kiedy w  smutlni 
Ojciec za synem błaga, lub za mężem żona,
U ołtarzy, litości nieznających, kona,
Trzym ając jeszcze w  ręku niespałone ziania!
Ileż razy zaczęła się czynność ofiarna:
Czyste wino lał kapłan wołom między rog* —
Gdy niespodzianie cios je powala złowiogi 
fa sam za siebie, za kraj i za dzieci troje 
Ofiarowałem, gdy wtem nagle zwierzę meje 
Pada, rycząc posępnie, nietknięte razami 
Topora... podłożony nóż krwi trochę plam i—
W chorych włóknach już władza w różenk  rwf ^  
W targnęła ciężka niemoc do samych wnętrzu®
Przed świętemi oddrzwiami, u ołtarza progów 
Lelfoły, trupy, budząc nienawiść do. bogów.
I niejeden też stryczek zakłada na szyję,  ̂ ięJŚ̂ 1
Przyzywając los —  w śmierci przed śmiercią 
Nie grzebią, lub bez darów, bez zwykłych 
Na stosy ciała kładą. Żadnych niema wzi 
O stosy walczą;., i im cudzy stos się nieci—
Nikt nie płacze, a dusze starców, mężów,
Których nikt nie opłakał, błądzą wśród żałoby 
Brakło drzewa na ogień i miejsca na groby ,

2V l.rkai.zp niosący pomoc, są najbartŁuer narażeni.

— -JH przełożył 'ARTUR ćWJIfOW*

l) Starożytni wróżyli z wnętrzności zabitych ^
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S sąslc3e Konserwatorium M
geneza  k o n s e r w a t o r ju m .

łcf n°iCno’ H^eugięcie strzegł Śląsk swo-
ję2 yJ0l®koścI» a strażą były mu wiara, 
ski /, , Wny obyczaj, oraz pieśń swoj- 
2 ie^. . 1 od wieków brzmiała na tej 
^ c2nó dobitny, niezłomny dowód 
cfoą 2 polską macierzą. Lud ten ko- 

SwoJ4> była ona dla niego i jest 
^słe^ar ?*. P°czucia narodowego; pod 
śtyjjt ■ P!eśni rozwijała się też praca o- 
Ciciy wpa * narodowa w latach niewoli. 
*ty<Jlen̂ S aiaśniał dzień wielkiego wy- 
twÓTC2la> z a w ia ła  planowa, energiczna 
Hach- 3 praca we wszystkich dziedzi-

mentów dętych. Stworzono ibibljotekę 
nutową i książkową, obejmującą zasad­
nicze i wartościowe dzieła z zakresu hi- 
storji, teorji I pedagogiki muzycznej. 
Skompletowano pierwszorzędny inwen- 
tarz i ś: odki pomocnicze, jak np. aparat 
projekcyjny, gramofon,/ radjo. Dużą war­
tością odznacza się ?zb ió r ||ły t gramofo­
nowych, mających doniosłe znaczenie w 
w współczesnej pedagogji muzycznej. 
Dzięki płytom mogą np. słuchacze histor- 
ji muzyki usłyszeć najcelniejsze dzieła, 
zwłaszcza chóralne i orkiestraine. Rów­
nież śpiewacy i instrumentaliści mają spo*

kcznv̂ LŜ 0c*arczycb> kulturalnych i spo- I sobność poznania najsłynniejszych wir- 
^ a s z  *e zaP°mniano o  sztuce, I tuozów, skontrolowania szczegółów te- 

^  2 a °  muzyce, posiadającej na ślą.
*ak wybitne i ważne po-s

'A óa*  m.U2yki iako czynnika kultural- 
*kl jv Cen‘| w całej pełni wojewoda ślą- 
Chvę2y ’ -Michał Grażyński, który zwró- 

zn^  uwa8? na konieczność re.
2awodowego szkolnictwa 

W lcac^ ° >  postanowił stworzyć w Ka-*
+ ^Pnserwa^orjum Muzyczne. Ce- 

łki, ^  tei inicjatywy uznał Iteż Sejm ślą- 
N h d h ^ 6 do budżetu r. 1928/29 od- 
Jkcji. j . 1̂  kwotę dla zapoczątkowania 

0niec2n°ść stworzenia Konsęrwa- 
* W j^ P iy w a ła  w pierwszym rzedzie

któ  ̂ muzykalności ludu śląskie- 
^  serdeczn*e umiłował pieśń 

fyW fefy^ b ien ie  i umocnienie tej mu- 
|v ^  było głównym powodem two- 
r^nserw atofjum . '

% sjy- —̂ u juą rołę odgrywał również 
^ ^ ą r^ y n n iir  kulturalno-społeczny. Na 

;  łaK zw. okręgu przemysłowe. 
y  !>r odczuwać brak odpowied- 
^ ^ E o to w a n y c h  instrumentalistów.

. /  iw a n ie  okazało się stałe i zna-

............«*L

i
H i .

g re n ie  śląska działają przeciet 
|ięstry związkowe, kościelne, fa- 

5pa^niane. Pozatem w  szere- 
^?ycietstwa zaznaczał się niedo- 

tpwLdnio wykwalifikowanych 
krórzy mogliby umiejętnie sze- 

Q ^jłOwanie(poIskiej pieśni. 
h#.jP®wstająca uczelnia miała po- 

zapotrzebowania przez

r (̂5

C . . -
ra > ab&oi■'wentom wiedzy muzycznej o- 
^ łi0^^Jow an ie  ruchu muzycznego ze 

■ $ zw. polityki i ekonomji mu-
; KofiSerwatorjum bowiem, zwła- 

iustytucja państwowa, musi 
i?  °bi&rnad tem’ aby wychowankowie 
, a^ c sobie za cel życia zawód 
l nie doznali w  przyszłości roz-Sr* powiększając kadry bezro-

*t\*a nauki więc 1 pomocy społe-
u  Î osj - m?gą korzystać tylko cl, któ- 

da?a odpowiednie warunkiih 01n® ś c f o d p o w i e d n i e  warunki I 
Swarąntujące należyty rozwój

*>?* ~ * # i - ?   i

i  toeą pr a c e  o ru aNIZa c y jn e
^ i i i o w - ^ ^ b d y  Dr. Grażyńskiego

8i? w  szybkiem tempie. iW! 
«aĈ ]eIH  organizacyjnego weszli: 
Hi ^aroi v°da ^ r* Tadeusz Saloni, rad. y  Ccych i dyrektor Witold Frie

l i r  1 - J 1 1 . . .

uczeln'ę. kt<5re)
w ciągu kilku miesięcy 

otwarcie 
1929. O ko-^  październiku

. ży | s^o rzen ia  tej instytucji może 
'4ętyn r świadczyć fakt, iż w pier-

11 nauki zgłosiło się około 100 
$ljlę]s2 pr<fyięto — rozumie się — 

S°^WiftCibę’ w iatsch zaś następnychUC; 0 r̂pskliwą selekcję w materja-
nilf- ięki n im‘

Ko^ Tc'u kompetentnych czyn. 
’vatorjum uzyskało dogod- 

V-’ Preęt.CZe,:iie w gmachu wojewódz- 
^dzono celowe adaptacje 

klasach i sali koncer-h v'ei, 2ueg(5lnych 
^ « o w ano organy, zakupiono 

Instrumenty. Obecnie Konser- 
■'W T' zf9 d° rozP°rzadzenia oprócz 
t i> i^ ^  * ery fisharmonje, dziesięć for-

bh  ' łem koncert°wych)
^Vc>ł;nin’ bogaty zbiór instrumen- 

°^y ch . harfę; komolet blstni-

chnicznych, które na płytach uwydatnia­
ją się plastycznie. |

Równolegle z rozbudową rzeczowego 
uposażenia uczelni postępowała praca 
nad wewnętrzną organizacją oraz kom­
pletowaniem grona nauczycielskiego. Na 
podstawie konkursu zapewniono uczelni 
pracę fachowych nauczycieli, instru­
mentalistów, wokalistów, dyrygentów i 
teoretyków. lObeonie grono nauczyciel­
skie obejmuje 27 osób, między któremi 
spotykamy muzyków znanych ze swej 
działalności kompozytorskiej, wirtuozow­
skiej i naukowej. Po przeniesieniu się 
dyr. Witolda Friemanna do W arszawy 
(1933 r.), powołany został uchwałą gro­
na nauczycielskiego na dyrektora Kon­
serwatorjum prof. Faustyn Kulczyck5, 
wybitny dyrygent i teoretyk, który w cią­
gu dwóch lat umiejętnie przeprowadził 
dalszą organizację instytucji.

ORGANIZACJA PRACY NAUKOWEJ 
I PEDAGOGICZNEJ.

Przełomową datą w historji dotych. 
czasowego rozwoju Konserwatorjum był 
rok 1934.Dnia 16 maja tegoż roku Sejn 

^Śląski uchwalił ustawę, powołującą do 
życia „śląskie Konserwatorjum Muzycz­
ne w Katowicach4* i w  ten sposób usta­
bilizował byt uczelni, stw i^dzając tern 
sanem  jej potrzebę, celowość i owocną 
działalność

Śląskie Konserwatorjum obejmuje 
siedem działów: I, Wydział teorji, kom­
pozycji i dyrygentury; 2. Wydział forte­
pianu, organów i harfy; 3. Wydział in. 
strumentów smyczkowych; 4. Wydział 
instrumentów dętych; 5. Wydział wokal­
ny; 6. Wydział pedagogiczny i ksztlfce- 
nia nauczycieli muzyki oraz śpiewu w 
szkołach powszechnych, średnićh ogólno­
kształcących i seminarjach tiauczyciel- 
skich; 7. Samodzielny Wydział wojskowy 
(W ojskowa Szkoła Muzyczna). Ilość lat 
nauki na poszczególnych Wydziałach 
wynosi ’6—9 lat. Słuchaczów przyjmuje 
się na podstawie egzaminu konkursowe­
go; w razie równego stopnia uzdolnię 
nia pierwszeństwo przyznaje się śląza­
kom. i • *,« i

Na każdym Wydziale obowiązują' <y 
prócz głównego przedmiotu (np. skrzyp­
ce, wiolonczela, flet, etc.) inne przedmio­
ty, posiadające ważne znaczenie w
kształtowaniu muzycznych zdolności. Na­
leżą tutaj solfeż, zasady muzyki, akusty­
ka i instrumentoznawstwo, harmonja, 
kontrapunkt analityczny i formy muzycz­
ne, historja muzyki. Słuchacze biorą nad­
to obowiązkowy udział w klasach kame­
ralnych, orkiestralnyćh i śoiewu chóral­
nego.  Oprócz powyższych : przedmiotów 
wykładane są inne, przeznaczone dla spe­
cjalnych działów jak np. czytanie party­
tur, instrumentacja, fizjologja i kultura 
śpiewu, kontrapunkt specjalny, kompozy­
cja, metodyka fortepianu, skrzypiec ? 
śpiewu, dyrygentura itd,, nadto pewne 
przedmioty ogólno-kształcące jak naukp  
obywate l ska,  historja sztuki, logika i psy-, 
chologja.  Odrębne przedmioty  przezpa- 
czone są także dla przyszłych organistów 
(np. chorał gregorjański, liturgja, rytuał 
kościelny.).

Niektóre działy Konserwatorjum, ma­
ją duże znaczenie nietylko ściśle artysty­
czne, ale i muzYczno-SDOłeczne, no. Wv-

uzycsEtie w
dzia! pedagogiczny, przygotowujący 
przyszłych nauczycieli muzyki i śpiewu 
w szkołach ogólnoksz*ałcących i powsze­
chnych. Absolwenci Wydziału pedago­
gicznego składają końcowy egzamin 
przed specjalną Komisją państwową, u- 
stanowioną przy Śląskiem Konserwator­
jum rozporządzeniem Ministerstwa W. R. 
i O. P., zauważyć zaś należy, że na tere­
nie Państwa działają dotychczas tylko 
cztery Komisje Państwowe: w  W arsza­
wie, Lwowie, Poznaniu i Katowicach. Eg­
zaminy odbywają się w dwóch terminach 
wiosennym i jesiennym; oprócz absol­
wentów Wydziału pedagogicznego zgła^ 
szają się do egzaminów również ekster- 
niści z innych miejscowości. Powyższy 
dział śl. Konserwatorjum ma niepośled­
nie znaczenie dla rozbudowy kultury mu­
zycznej na Śląsku; absolwenci mogą bo­
wiem zaradzić brakowi wykwalifikowa­
nych dyrygentów chórów i orkiestr po 
wsiach i małych miasteczkach.

Dowodem wielkiego zaufania miaro­
dajnych sfer dla naukowego poziomu 
Konserwatorjum w Katowicach jest fakt 
istnienia przy tej uczelni jedynej w Pol­
sce Wojskowej Szkoły Muzycznej. Szko­
ła ta kształci kandydatów na kapelmi­
strzów wojskowych oraz zawodowych 
podoficerów-orkiestrarttów. Kierownict­
wo naukowe spoczywa w rękach dyrekcji 
Konserwatorjum; wykładają nauciele tej­
że uczelni. W ciągu trzechletniej nauki 
kandydaci wyczerpują przewidziany 
programem zasób wiadomości, zdoby­
wają odpowiednią wiedzę muzyczną oraz 
nalfźyr’c opanowują grę na odpowied­
nim instrumencie smyczkowym I dętym. 
Istnienie Wojskowej Szkoły Muzycznej w 
Katowicach posiada poza swem prak- 
tycznem zadaniem również wielkie ideo- 
wo-narodowe znaczenie. Nie należy prze­
cież zapominać, że tutaj do Katowic zjeż­
dżają z całej Polski kandydaci na zawo­
dowych kaDełmistritów i orkiestrantów 
wojskowych, którzy później w  przeróż­
nych środowiskach Państwa Polskiego 
szerzyć bęaą znajomość ziemi i kultury 
śląskiej.

Energiczni! pracują również Inne 
Wydziały Konserwatorjum, kształcąc wo- 
kaMtetów, instrumentalistów i teoretyków. 
Między słuchaczami uczelni . spotykamy 
jednostki wybitnie uzdolnione, które-'W 
przyszłości powinno pożytecznie praco- 
wać na niwie koncertowej. Nie brak rów­
nież kompozytorskich talentów. Duży na­
cisk położony jest na przygotowanie wy­
kwalifikowanych sił nauczycielskich, łą­
czących gruntowną znajomość metody z 
wszechstronnem opanowaniem danego 
działu muzycznego. Nie mniejsze znacze­
nie posiada Wydział instrumentów mu­
zycznych, kształących przyszłych człon­
ków najrozmaitszych orkiestr. Umiejętnie 
jest także prowadzony dział przygoto­
wujący organistów kościelnych.

Celem usprawnienia pedagogicznej 
pracy Konserwatorjum przeprowadzono 
sprężystą organizację wewnętrzną. W y­
kładowcy każdego Wydziału tworzą Ra­
dę Wydziałową, do której — między in- 
nemi — należy piecza nad podniesieniem 
poziomu pracy pedagogicznej wydziału, 
ulepszanie metod nauczania, oraz praca 
naukowa w zakresie pedagogji i metodo­
logii przedmiotów objętych wydziałem.

DZIAŁALNOŚĆ ZEWNĘTRZNA 
KONSERWATORJUM.

Odzwierciedleniem^ tej pracy są pro- 
dukcje, słuchaczy Konserwatorjum. Pro­
dukcje te dzielą się na dwie kategorje: t. 
zw. wewnętrzne i zewnętrzne. W ewnę­
trzne odbywają się w ciągu roku szkol­
nego, a maią na celu — poza momentami 
ściśle mctodycznemi  — oswojenie ucz­
niów z estradą koncertową. Nazwa 
..wewnętrzny" pochodzi etąd. że wstęp 
na produkcję maią wyłącznie słuchacze 
Konserwatorjum oraz ićft rodziny. Nato­
miast produkcje zewnętrzne, czyli popisy 
umożliwiaia poznanie szerszym kołom ?

Kałowica^n
publiczności materjału uczniowskiego, 
jego kwalifikacje i dotychczasowe wysz' 
kolenie. W produkcjach tych biorą udział 
nietylko soliści, ale też kameralne, zespo­
ły, chór i orkiestra.

Śląskie Ko-r.serwatorjum nie ograni, 
cza się wyłącznie do pracy pedagogicz­
nej, ale równocześnie odgrywa ważną ro­
lę w kształtowaniu muzycznej kultury so­
listów, audycje dla młodzieży, prelekcje 
łączą się w programową całość, etanowe 
nakreśloną i konsekwetnie realizowaną 
W pracy tej niejednokrotnie biorą udział 
słuchacze Konserwratorjum, które c i  
pierwszych lat istnienia zdołało urucho­
mić liczne zespoły kameralne, dwie or* 
kiestry (symfoniczną i dętą) oraz zespo' 
ły wokalne. Są to zespoły złożone wy. 
łącznie z wychowanków uczelni.

Mówiąc o artystycznej pracy Konser­
watorjum, należy równocześnie wspom­
nieć o działalności Towarzystwa Muzy­
cznego w Katowicach, instytucje te bo­
wiem wspólnie dążą do ożywienia lokal­
nego ruchu koncertowego. Z inicjatywy 
prezesa Towarzystwa Muzycznego <Jr. 
Tadeusza Saloniego oraz dyrektora Kon* 
serwatorjum Faustyna Kulczyckiego zre­
organizowano stałą -orkiestrę symfonicz. 
ną, w której oprócz muzyków z pozs 
Konserwatorjum biorą udział, członkowit 
grona nauczycielskiego. Symfoniczne, 
koncerty Towarzystwa Muzycznego ma­
ją nadzwyczaj doniosłe znaczenie arty­
styczne, poziom zaś ich oraz program 
zdobyły zasłużone uznanie. >W koncer­
tach tych często współdziałają Jako soli 
ści profesorowie śl. Konserwatorjum, jak 
również muzycy zaproszeni z innych 
miast. W zrastającą frekwencją cieszą się 
kameralne koncerty oraz występy soli­
stów w sali Konserwatorjum. Czyste do. 
chody z tych imprez przeważnie są orze* 
kazvwane -na cele dobioczyime.

Zasiąg działalności Towarzystwa Mu­
zycznego oraz Konserwatorjum rozprze, 
strzenia się również na audycje muzycz­
ne, przeznaczone dla młodzieży szkolnej, 
a posiadające tak' doniosłe znaczenie wy. 
chowawcze. Audycje te organizowane sg 
przez „Radę Opiekuńczą**, w skład które; 
weszli pp. dr. Saloni, dr. Kupczyński, pre* 
zydenci miast Katowic i Chorzowa, 
przedstawiciele szkolnictwa oraz sfer 
muzycznych. Rada Opiekuńcza urządza 
bezpłatne audycje; współudział bierze 
stale orkiestra symfoniczna i zespół ka, 
merainy Towarzystwa Muzycznego, jakc 
soliści zaś przeważnie profesorowie Śl 
Konserwatorjum. Programy ułożone są 
przystępnie i zwięźle, audycję poprzeaza 
stale stowo wstępne, a nadto odpowied* 
nie uwagi przeplatają poszczególna czę­
ści programu. W  ten sposób młodociane 
audytorjum, złożone stale z kilkuset ucz­
niów, poznaje wybrane dzieła, uczy się 
je cenić i rozumieć.

Postaraliśmy się przedstawić zakres 
pracy śląskiego Konserwatorjum Muzy. 
czr ego, które przez swą działalność pe  ̂
dągogiczną oraz koncertową przyczynia 
się do umocnienia 1 rozrostu ogólnej, kul­

tu ry  muzycznej na Śląsku. I na tern wła­
śnie polega kulturalno-narodowe znacze­
nie'pow yższej irstytucji. '
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'y rekcja  sow ieckiego” wzorowego 
teatru operowego,* taik zwanego „M a­
łego" teatfru, wydała niedaw no książkę 
I. Sollertyńskiego poG7̂  tytułem „Jakób 
Offenbach",\vicfc>cznie torując drogę 
jego muzykalnym utworom do sowiec­
kiej sceny. Pow ażni muzycy lekcewa­
żyli jego , kompozycje, .Wagner zaś 
wprost kpił z twórczość, ' Offenbacha, 
pałając do niego \n ienaw iścią, podczas 
gdy ironicznie\w ypowiadał się: —  Tak, 
Offenbach m a^pepłotę, lecz jest to  
ciepło kupy gnojowej, na której w  wi­
rze w a lca \ kłębi Vsię-. nierogacizna całej 
Europy. ^ \ \  ^ ' \ % ' '  ” V  ,a

Nie w szyscy\fednak 'm ów ili o Offeii 
bachu z taką 'z łośliw ością . Filozof 
Nietsche z w łaściw vp sobie paradok- 
saiizrfiem .tw ierdził, \ ź e  Offenbach re­
p re z e n tu j vprawdiziwą^ francuską muzy­
kę, przesiąkniętąi |  duchem Vojtaira, 
zawadjaCką, z .domieszką lekkiej sa ty -' 
ry, lecz pogódnąN tóow cipną, bez prze­
sadzonej tkirwościA charakterystycznej 
dla muzyki wiedeńskiej. Jeżeli W agner 
zanadto obniżać zalety twórcy współ­
czesnej jperedci,\to  zritfw niemiecki fi­
lozof wyiaźttie przesadzał, uw ażając, 
że Offenbach m a 'w ię ce j\p ra w  na ge- 
ijalność, .niż twórca „Tanh3.usera".
,t. Biczując dw ót^N apoIeona. III., jego 

samego i cesarzow ą^Eugenję Monticho, 
Offenbach umiejętniej obchodził rafy, 
p rzenosząc akcję ido \antycznej Gr^cii, 
lub^fantasiycziregO’'- paiństwa Peru, Jtib 
też" d^p ieistroejącego  księstwa Gerold- 
stein. sdnak widz pręidko orjentował 
się W sytuacji, i szczerze 1 śmiał się z  
satyry, k tó ią ś* ojem żądłem trafiała do 
najczulszych i \nieck>stępnych miejsc, 
Tylko w< Wiedniu. ,*Piękna Helena 
charakteryzow ana ą był a \  ja  ko cesarzowa 
zaś aktor, grający ro ię ro g a c z a  Mene­
lausa, „męża kitlowej*", przylepiał so­
bie duże w ąsy i'k lasy czn ą  bródkę N a­
poleona III. \  V  V  ^ 
l" £ycie O ffenbacha^pełne jest prze­
ciwieństw i ^  paradoksów : samouczek
wiolonczelista,' A  gatuntóp „cudownych 
dzieci" w v/ieku\la t 12 ^'uż ogłoszony 
rp strzern, przemienia się na mieszkań­
ca Paryża już , jako chłopiec 14-Ietrti. 
C u k i e r  j e g o \  przedstaw ia dziwną 
mieszaninę: o b o k \lekkom yślnego  ele­
ganta kryię się pradpw ity muzyk, iście 
francuska ru cn liw o sć \ idzie w  parze t  
niemiecko -  żydowską dokładnością. 
Ożenił .się Offenbach z córką hiszpań­
skiego działacza politycznego —  

piewca grzesznej miłości", zdrauy mał 
żeńskiej i szczęśliwych 'don -  juanów 
okazał się w  prywatnem życiu wzoro­
wy nr mężem i ojcem rodziny. W resz­
cie większość widziała w  nim jakiegoś 
muzykalnego i scenicznego pornogra­
fa: dwuznaczne kuplety, spódnice z o - 
sobliwym krojem, rój wesołych chó- 
rcystek, słowem, cały arsenał hulasz­
czego życia paryskiego. W  rzeczywi 
stości zaś Offenbach w tajnikach swej 
duszy .miał skłonność do tragizm 11, mi­
stycyzmu i tajemniczości*

W szystkie jego zatajone dążenia i 
uczucia znalazły wyraz w  słynnej ope­
rze „Opowieści Hofm ana", która, nlf 
stety, została wystawiona już po jego 
śmierci. Tern sar.em  los zgotował mu 
jeszcze jeden dramatyczny paradoks, 
lecz tym razem —  ostatoi.

Jednak ten sprytny człowiek nigdy 
nie tfacił otuchy i umiał r)zyltówać. 
Jęgo własny teatr „„Bouff",  ̂ założony 
i te rai nie za gr-ośze, był bardzo mały, 
^asny  i nieprzytulny. foyer z*5 bvłó

omyślnej
podobne do  w erandy, gdzie huczał 
w iatr i przeciekał dach. Nie przeszka­
dzało to  jednak ; publiczności co dnia 
zapełniać szczelnL widownię, na której 
podczas wystaw y wszechświatowej zja 
w iały się postaci króla Portugalji, 
Szwecji, Bawarji, wice-króla Egiptu 
Izmaił Paszy, księcia W aljl itd Cesarz 
rosyjski Aleksander If. terminową de­
peszą zamawia sobie lożę.

Koronowane osoby z przyjemnością 
słuchały groteskowych władców, ’ stwo­
rzonych fantazi? Offenbacha.

Operetki rn^ ły  ogromne powodze­
nie i chociaż wypełniona- sala nie da­
w ała więęej ,liż 1200 fr., Offenbach 
m aterjalnie stał dobrze; jednak trapiły 
gc inne troski, mfańOwicie, cenzura.

’ówczas niedużym teatrom  dozwolone 
by*o w s ta w ia ć  jednoaktówki z ogra­
niczoną ilością osób, przyjmujących u- 
dział w sztukach, nie więcej jak  3 -  4 . 
Pitiwszei zajście z  cenzurą au tor miał 
przez operetkę „O statni z palladynów" 
w której było 5 osób. Cenzura bezli­
tośnie wykreśliła piątą rolę. Co począć? 
W tedy Offenbach postanowił z wykre­
ślonej roli zrobić niemą figurę, przed­
stawiając żołnierza z obciętym języ­
kiem, ofiarę okrutnych saracenów. I

ilościm
oto przy pomocy nici Offenbach uru­
chamia specjalne tablice z napisami, 
przymocowanemi do pancerza rycerza. 
Repliki m ają brzmienie: — Tak! —  
Nie! — Lecz cóż ziobić z orkiestrą i 
śpiewem? „Niemowa" też, przecież, 
bierze udział w  wokalnej części sztuki. 
Wyjście zostało znalezione w  bardzo 
dowcipny sposób: wobec braku mowy, 
r emowa będzie szczekać! W ytworzyła 
się niezwykle komiczna sytuacja —  
cała sala pokładała się ze śmiechu, cen 
zura zaś została pominięta.

Taka Zręczność i  przebiegłość przy­
dały się później, gdyż w  istocie one 
stanowiły dźwignię niebywałego powo­
dzenia Offenbacha. Bogowie zeszli z 
Olimpu i zawirowali w zawrotnym tern 
pie szalonego kankanu. W enera okaza­
ła się zwyczajną kokotką, legendarny 
śpiewak Orfeusz zakochanym profe­
sorem muzyki, cnotliwa Euredyką prze-* 
i stoczyła się we flirtującą damulkę. To 
wszystko intrygowało widza, który chę­
tnie poddawał sie śłodkim czatom  me­
lodyjnej muzyki Offenbacha, osnutej 
na tle mistrzowskiej satyry.

Kschenek, zupełnie nie purytański 
autor, atakuje Offenbacha z innej stro­
ny, uważając, że jego operetki w za­

sadzie negują sam fakt i możnoŁ P  
nienia czegoś poważnego na tym ^  
cie. Jest w  tern również przesada- 
fn h ln u  «iuzv&a,fl/fenbąch był 
feIjetonistą, ostro

wspaniałym muzy  ̂ ^
.w.jvW. , VOuu reagując na ^  
kię potworne gr 3 rmasy życia P0 grtll'a- 
go. Należy go zaliczyć do fzędu . ^  
łych satyryków z domieszką 
i frywolności, improwizatorów 1 
nych muzykalnych kawalarzy. 0  

bach nigdy nie męczy i nie nudzi. ^ 
partytury są proste i przeźb* ^  
nigdy nie są przeładowane. ® ^ . Hwaelł 
coraz to  nowe melodje, ^
niezwykle prędko orjentuje dif 
im żywiole, i przyrodzony huritt; ^ j e  
sze mu towarzyszy. Humor ie^ , a ga  ̂
gabjski był dostępny zarówno ^  ] 
lerjl jak  i dla wyfraczonego Pa
wydekoltowanych dam w  lo 
ściwie Offenbach nigdy nu- Pr^ neg0 
w ał do roli mentora, czy 
Sawonaroli, a raczej do tego 8 - 
nie nadawał.

Operetka Offenbacha tryb111. g U- 
pochodem oDeszła wszystkie ^  
ropy, przynosząc uznanie ogó ^ {e<& 
autora. W szędzie niosła t  sobą 
wesołość i pewną iartobliwoś 
cą w  sobie ostre kolce satyry ^gtiy 
śmiertelne strzały fruw ał) 
zawsze trafiając do celu.

1 enia Jz na przestrzeli i wieków
Daktyle, ryt I kakao. —  Największe i najmniejsze pieniądze. —  Historja talarów I

Teresy. —  Pieniądz papierowy ^
sztulf»

ą /o r a z  częściej słyszy się o rozmu.tych 
oryginalnych transakcjach handlowyycli. 
Oto malarze w Paryżu sprzedają n p. 
swe obrazy wzamiań za ubrania, futra, 
czy nawet worki ryżu... To śamó, tylko 
na większą skalę, praktykują rządy roz­
maitych państw zawierając t. żw. umo­
wy kompensacyjne: węgiel za pomarań­
cze, czy cukier za fudę żelazną, czy gę­
si, za maszyny rolnicze.*

.Wracamy pomału do najstarszych 1 
najbardziej prymitywnych form handlu 
wymiennego. ;Bo przecież od niepamięt, 

i nych czasów, stosunki handlowe n.Jędzy 
poszczególnemi narodami, czy szczepami 
oparte były właśnie jedynie i wyłącznie 
na handlu wyymiennym.;-Nle znano pie­
niędzy, a  jedynym środkiem płatniczym 

.były najrozmaitsze artykuły, najbardziej 
w danym kraju poazuk.wane i cenione.

Niezwykłe, zaiste, były owe środki 
płatnicze: .......

.Tak n. p, w starożytnym Egipoie środ 
kićm płatniczym były daktyle, odpowie­
dnio, starannie preparowane. W e wszyst­
kich niemal grobowcach z czasów Fa­
raonów, znajdowano szczątki daktyli, 
których ilość świadczyła o zamożności 
zmarłego.

W  Meksyku środkiem płatniczym by­
ły ziarna kakao, — podczas gdy nie- 
szkające w północnej Ameryce szczepy 
Indjan używały do tego celu skór zwie­
rząt dzikich, starannie wysuszonych i 
wiązanych w  pakiety,

Bardzo popularnym środkiem płatni­
czym był też i ryż, — a to zarówno w 
Chinach, jak I wśród licznych szczepów 
afrykańskich.

&■ j  a
Bywają jednak I inne, bardziej orygi­

nalne monety. Rekord co do wielkości i 
wagi zdobyły „monety", będące dotych­
czas jeszcze w obiegu na Wyspach Ka­
rolińskich.

ściśle biorąc, nie można tu mówić o 
„obiegu": są to bowiem ogromne kamie­
nie, dochodzące paru metrów średnicy, a 
ważące po kilkaset kg. Z reguły kamien;e 
te leżą p.zed domostwem ich posiadacza, 
diająć świadectwo o jego ramożności.

1 • Ń  ijm.fvigisze natomiast „.monety" kur­

sują dotychczas wśród niektórych szcze­
pów Archipelagu Sundajskiego: są to 
maleńkie kulki sporządzone ze specjalne­
go gatunku żywicy.

Do dziś dnia jeszcze spotkać się mo­
żna, zwłaszcza w Afryce, z niesłychaną 
rozmaitością różnych przedmiotów, po­
siadających ustaloną wartość obiegową 
pieniądza. A więc specjalne gatunki mu­
szelek, maty bambusowe, kryształy soli, 
nawet... bawełniane koszule, importowa­
ne z Europy*

Osobną pozycję stanów -i pierścienie 
metalpwe, przedewszystkiem mosiężne, 
których kilkanaśc.e czy nawet klikadzie- 
siąt sztuk wkładają sobie na ręce i szyją 
czarne piękności, znajdując w ten spo­
sób zadowoleni?: odwiecznej kobiecej 
próżności...

. K * - A
Pierwsze prawdziwe monety metalo­

we z napisami pojawiły się około 1100-go 
roku przed narodzeniem Chrystusa. .V y- 
bijano je początkowo w miedzi, następnie 
w srebrze, które stopniowo opanowało 
świat cały, stając się ogólnie przyjętym 
środkierr płatniczym. Dopiero w połowie 
dziewiętnastego wieku, w szczególności 
od daty odkrycia wielkich pokładów zło­
ta w Kalifornji (1848), Australji (1851) 
i Afryce (1855) następuje zupełny prze­
wrót w gospodarce finansowej niema 
wszystkich państw* które walutę swą o- 
pierają na podkładzie złota, spoczywają­
cego w  niedostępnych piwnicach wielkich 
banków państwowych.

• * *

Są jednak kraje, które pozostały do­
tychczas wierne walucie srebrnej. Najcie. 
kawlej pod tym wżgtędem przedstawiają 
się stosunki w Abisynji. Instytucje Kas 
oszczędności i wlelldch banków są tani 
prawie zupełnie nieznane. Mieszkańcy ca“ 
ły swój majątek, lokują w srebrze, — a 
pieniądzem uprzywilejowanym 1 najwy­
żej cenionym sa tam dotychczas... talary 
z wizerunkiem Marji Teresy.

Zaczęto je wybijać w w !edeńskiej 
mennicy w roku 1753—* i 3d tego czasu, 
aż dotychczas ,  wybija  się je bez przer- 
w y  i to w  ogromnych i lościach Tak n. p. 
w  roku 1-924 -webna-mennica  w iedeńska

tych talarów cztery miijony sz, , 
róku następnym blisko piętnaści 
nów !. Q ś

Przez długi czas nie ^ ied z  aU J  
czem tkwi tajemnica „powodzenia ,j 
talarów, które wyrugowały z:_A 1 
sąsiednich krajów wszystkie in*1® 
ty srebrne, nie wyłączając hifz£ aj 
piastrów, tureckich „medżidżjc 
skich talarów erytreiskich z wlżef 
kr.óla Humberta I. f

Tajemnicę tę odkryto dopi®r<7  ̂ f  
padkowo, kiedy w kilkańażći«: 
pierwszej emisji mennica wie^ " s^
biła talary z wizerunkiem 
już w międzyczasie cesarzowej.

— " u
T a la r ó w  tych Abisyńezycy ■*** .gjyn^

p rzy ją ć :  ich gustom  odoow iadą ł  
w ize runek  cesarzow ej w pełny1̂  pto
cie jej młodości, w ize ru n ek . kobię 
dej, okazałej,  ładnej i doskonal® 
w ane j.  ' r?h

Trzeba tedy było w rócić do^P^ 
nej matrycy. I ta pozostało do ^

Pieniądz, papierowy, 
również swoją historję. Już ^  
nym Egipoie istniało coś płć
Pierwsze, niewątpliwe ślaay ^ i ^
spotykamy w  Chinach, w  si6 
po Chi., kiedy to w  okresie k-ę jo ­
dowej, wydawano asygnaty n8 ■ ^

Dopiero jednak z końcem 5 ph‘ł
wieku pieniądz papierowy 
prawo obywatelstwa, a to nieui ,g p 
czujnie w Austrji i we Frar 
rewolucji zaczęto drukować ■ ^ ^
Coprawda, miały one krótko r ^ epuj3c
1 -_/i .} 1 pP ^tość skutkiem inflacji I 
w ślad za nią dewaluacji.

Czasy wsoółczesne przy1110
siy n*r

poi**
nową zdobycz: czeki/rugując ^ tvłf0 t r  
dzeniem pieniądz papierowy*. 
gający zniszczeniu
leziono pewny środek, J y.
zniszczeniu i darc’u się ^ -jeta^*,,.
to jakiś specjalny rozczyn ,ę » 
którym powleka się P0V/'er<;(Łp 
knotu, robiąc go w ten £/os pginy^
ndoornym na oodarc*e i ni®
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k i^ e iecie mody w  tej chwili w ła- 
f̂ aryi nic si§ nie dzieje. Opustoszał 
**%k" S^zieś za szczelnie po- 
ktnią anemi drzwiami królowie mody 
5§<te głowy, 'przygotow ując już
i^2cz lesienną. Ale o  tej zawcześnie 
ż̂-e Jt m^w łć. Zresztą Paryż umie do- 

^ ? rzec tajemnicy, 
lub y^^.fpody szukać trzeba na plaży 

§°rsch, w  pierwszorzędnych u-
■̂ -1 1 f e to r a c h -

°<3 4 fon- . Płflzy kostjumy kąpielowe, 
% nj jfk ce  zupełnie plecy. Nosi się 
■tyję . Pelerynki z lekkiej wełny, sze- 
h  w ^ ^ g a ją c e  poniżej kolan, zapina- 
i>oCt.^ '/52yją na jeden guzik. S ą  one w 

żywych kolorach, w yglądają 
^alou n.a Płazy bardzo efektownie i 

ttfczo.
stium ^  Sarach niezbędny jest ko­
ty^ sPortowy, najlepiej z lekkiej 

f lo r a c h  spokojnych z beige, 
*at *a*y , popielaty. Z tego samego 
r°^zi spódniczka gładka, u dołu 
ł rzona. Żakiet sięga poza biodra 
tosjęj Przepasany szerokim skórzanym 
^ ° n k ’ ża^*ec ê c rte ry nakładane

skórzane, ciemniejsze w

*k$eń^a również nieco ciemniejsza, w 
^ szk o ck i, w  prążki lub groszki, 

p o  modnego uzdrowiska po- 
Jmnti więcej. Rano w ystarczy płó- 
1 ' a spódniczka i sweterek. Popo-

suknia strojnie sza, z shantungu
mu^łinn __ 7alP7nie od pogo-

f in an so w y c h .^ f e 2y.ch możności 
. ?o.łaHnie sp rezen tu ją  się ciągle

MODNE OBUWIE
^ n i ą  now ością  są candały  robione 

og rom nie  lekkie i miłe w  no-

też m a ter ja łem  n a  obuw ie  
Jfpro^rka z w a n a  „V eau  tourne**; je s t  to 

delika tna  sk ó rk a  cielęca, vy- 
&a n a  o d w ro tn ą  s tronę, a  w ięc nie- 

v  b i?rz*nicowana“.
^t(jęa kobiet w ysok ich  w y ra b ia  jeden  z 
p e e j /1 m ag az y n ó w  parysk ich  sandały  
°^Vch We 0 zuPełnie niskich, k w a d ra .  

Oi °t>casach.
^ sp o r tow e  i space row e  prze- 

A l e  ^  kombinacji dw óch kolorów : 
°H>rv z Ciałem, b ronzow e z białem i 

beige-jfHjjjlnKlf m pow odzen iem  cieszy się o -  
$ rki ^  model z czarne j  szwedzkiej 

ehj|  ̂ n aszytemi ukośnie trzem a w ą -  
”  Paskam białemi ze skórki cielę- 

Na
^Ca8 IjpPołudnie m esz ty  o  półwysokich 

^  dp 9 ał* mł1 ozdobą są aziurko- 
esenie po obu bokach  i sprzodu.

z, cf0 flQ o k ie n k a  z  organdi imprime, 
oQ *8 ° maleńki kapelusik przybra- 

*Czycie kwiatami.

lei o m o J z i e
modne sukienki płócienne w  jasnych 
Jcolorach, —  której całe przybranie 
stanowią guziczk, ^ p a s e k  i wyłogi, w 
odpow iedniojfdw ranym ^kolorze.'^’

Wieczorem wreszcie długa suknia

jedwabna, czy taftowa, czy nawet po- 
prostu bawełniana imprimś. Do tego 
szarfa i w stążka we włosach, —  ca­
łość skromna, gustowna, wygląda bar­
dzo młodocianie.

Kąpiel*

k w O w ,  p l .  H a l i c k i  1 2 a | l>  (Rfe Batorego)
DU P. T* Urzędników dogodne spłaty. 1941 v
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KĄCIK KOSMETYCZNY

rzeczne i morskie
ciało i ubieramy inny, suchy zupełnie 
kosłjum. D obrze jest potem  zażyw ać  
trochę ruchu, a ż  poczujem y miłe ciepło 

Czas trwania kąpieli przedłużamy  
stopniowo, podobnie jak to się prakty­
kuje przy kąpielach słonecznych. D oty­
czy to zw łaszcza kąpieli morskich, 
znacznie więcej osłabiających orga­
nizm, niż kąpiele w  rzekach lub w sta­
wach,

Co się tyczy pływania, pamiętać 
należy, iż osoby cierpiące na  ̂ wadę 
serca nie powinny używać wogóle te­
go sportu, odpowiedniego tylko dla  
zupełnie zdrowych i wvtrenowanych  
pływaków.

Również wszelkie choroby uszne 
stanowią przeciwskazanie, mogą - one 
bowiem powodować zaburzenie, równo­
wagi, co pociąga za  soba nieraz fatal­
ne następstwa. Przy tego rodzaju cho­
robach dobrze jest zatkać uszy watą, 
napuszczoną oliwą. /  tem bardziej w y­
strzegać się należy skoków  do wody.

Słońce i woda, —  to dw a czynniki 
potężne, dające nam zdrowie i radość 
życia. Z  jednem  i drugiem jednak trze­
ba być ostrożnym ; konieczne jest za ­
chowanie właściwej miary, jeśli chcemy 
uniknąć przykrych nieraz i bolesnych 
niespodzianek.

Pamiętać m usim yt przedewszysikiem , 
że  temperatura w ody jest zaw sze znacz  
nie n iższą  od temperatury ciała, które 
zatem  we wodzie traci dużo ciepła. N a  
stępstwem  tego jes t tzw . gęsia skórka, 
a przy dłuższem  przebywaniu w wo­
dzie uczucie zim na i dreszcze.

Skoro zatem poczujemy pierwsze 
dreszcze, należy natychmiast wyjść z  
wody, o ile chcemy uniknąć przeziębie­
nia.

Równie ważną jest rzeczą po w yj­
ściu z  wody zrzucenie bezw loczm  prze  ]  
moczonego kostjum u kąpielowego, —  
zamiast chodzić w nim 'kłapiąc zębami 
i czekać, aż obeschnie.

Po zrzuceniu mokrego kostjum u  
wycieramy energicznie do sucha całe

K

o *0 pg.n°^a suknia z  czarnej krepy, 
D uży czarny kapelusz 

m rondzie, z  boku silnie pod-

onserwy
Przyrządzanie konserw owocowych 

jest rzeczą stosunkowo łatwą, nie wy­
m agającą żadnych specjalnych zabie­
gów, większych wydatków  ani kosztow 
nych aparatów .

N ajw ażniejsza rzecz, to absolutna 
czystość. Słoiki czy butelki muszą być 
wymyte bardzo gorącą wodą, następ­
nie popłukane w odą przegotowaną. U- 
stawiam y je  dnem do góry, a gdy zu­
pełnie wyschną, przepłukujemy czystym 
spirytusem.

Owoc wybieramy w  miarę dojrzały, 
niezepsuty i świeży. Po opłukaniu i 
osączeniu na sitku nakładam y go sre­
brną łyżeczką do słoików, lekko w strzą 
sając naczyniem, aby owoce ładnie' się 
ułożyły.

Po uszczelnieniu słoika przykrywa­
my go czystą płócienną szm atką, a na 
to papierem pergaminowym i obwią­
zujemy kilkakrotnie silnie sznurkiem.

Słoiki, owinięty każdy z osobna w 
szmatkę, ustaw ia się w  dużem naczy­
niu napełnionym wodą. dochodzącą 
nieco poniżej górnego brzegu słoików. 
Następnie wodę tę gotu emy przez 25 
do 30 minut, —  poczem całe naczynie 
odstawia się z ognia, celem ostygnię- 
cia.

W tedy dopiero wyjmujemy słoiki i 
po obtarciu chowamy do spiżarki.

Jeżeli chcemy podaw ać te owoce 
oćukrzone, przygotowujemy przedtem 
syrop, którym je zalewamy.

Można też przed zrobieniem kon­
serw odrazu dodać;do nich syropu* lub

owocowe
zasypywać je miałkim cukrem w  sto­
sunku 1 kg. cukru na 2 kg. owoców. 
Cukier jednak musi być pierwszorzęd­
nej jakości, idealnie czysty.

ŁAMLIWE PAZNOKCIE
N a w zm ocnienie zb y t  k ruchych  p a z ­

nokci doskona łą  je s t  nas tępu jąca  pas ta ,  
k tó rą  m ożna  sam em u sporządzić  ba rd z o  
niewielkim kosz tem :

Rozpuścić 20 gr. lanoliny i 20 w a z e ­
liny, dodać  do tej m ieszaniny 5 gr. k w a ­
su sa licylowego i w lać  w szys tko  do  sło­
iczka, aż ostygnie. .

P a s tą  tą  sm aru jem y paznokcie co 
w ieczór przed  udaniem  się na  spoczynek.

MODNE KOLORY
Dzisiejsza m oda  p o zw a la  na  najśmiel­

sze zestaw ien ia  koloru, n aw e t  czerw one­
go z  zielonym, co do n iedaw na jeszcze 
uw ażane  było  za niemożliwe i n iedopu­
szczalne. _

N ajnow sze  i najm odniejsze zestawie- 
nią ko lo rów  to : soczysty  kolor zielony z 
czeko ladow o.b ronzow ym . Dalej hronzo- 
w y  z błękitnym, ś liwkow y zbeige,— i w re 
szcie czarny  z białym lub złotym. Ładnie 
też w y g ląd a  kom binacja  czarnego  z ró- 
żowym, ognis to-czerw onym  i ciemnozie­
lonym.

W ieczorowe, s tylowe suknie najwię­
cej w  delikatnych odcieniach szlachet­
nych kamieni: am etys tu  (delikatny  ko ­
lor lila) lub topazu  (zło to-żółty).  D la  
b runetek  kolor k rw is tego  rubinu.'1'

N a tom ias t  za  „niemożliwą** u w a ż a  się 
kom binację  g ran a to w eg o  z bronzow ym . 
D w a  te  kolorv za  mało k on trasjtuia. ze. 
*ioba:.

PIERWSZY KLUB KOBIECY W PERSJI
Zachodnie urządzenia I instytucje 

szybko przyjmują się obecnie w kra« 
jach Wschodu. Za Turcją już i Persjg 
zwana teraz Iranem, zaczyna zakładać 
kluby kobiece, mające na celu rorwój in* 
telektualny członkiń i krzewienie spor­
tu. Pierwszy taki klub założyła księżna 
Ghach Chamse Palavi w Teheranie. 
ZJAZD ZWIĄZKU WSTRZEMIĘŹLIWO­

ŚCI KOBIET CHRZEŚCIJAŃSKICH
Jak donosi prasa polska w Ameryce, 

ma się odbyć w Sztokholmie zjazd 
„Związku wstrzemięźliwości kobiet chrze 
ścijańskich“, mającego -swą centralę w 
Stanach Zjednoczonych i rozpowszech­
nionego głównie w krajach anglo . sas. 
kich.

Zjazd ma obradować . w sah parla­
mentu szwedzkiego. Przybycie zapowie­
działo tysiące delegatek z Ameryki, Au* 
stralji, Afryki południowej' i Europy. Ze 
Stanów Zjedn. jedzie wycieczka tak licz­
na, że wynajęto dla niej jeden z wielkich 
parowców oceanicznych.

Poradnik bla gosposi
CHŁODNIK LITEWSKI

Litr zsiadłego, pełnego mleka,. 1 4  l. 
śmietany, 5 dkg szczawiu^lS dkgbotw ih . 

'ki, koperek i szczypiórek, 2 jaja, 1 ogórek 
kiszony, (rakowe szyjki, pieczona cielę­
cina lub gotowana szynka), 1 burak ćwi­
kłowy.

Botwinkę op łókać pod  b ieżącą  w odą, 
oczyścić, p o k ra ja ć  d robno .  Szczaw  opłó­
kać  i posiekać, u g o to w a ć  w ra z  z botwiń- 
ką w  małej ilości w o d y  na-silnym  ogniu . 
Koperek i szczypiórek op łókać  i posie­
kać. O górek  obrać ,  p o k ra ja ć  w  d obne 
paski. Ja ja  u g o to w ać  na  tw ardo , p o k ra ­
ja ć  w  kostkę. Jeżeli dodajem y mięso, po ­
k ra jać  je d robno. M leko rozmącić ze 
śmietaną, w ym ieszać  ze wszystk.emi 
składnikami, za b a rw ić  sokiem z su row e­
go bu raka ,  w ynieść  na lód, a lbo  przed 
podaniem  w łożyć kaw a łek  lodu.

CZEKOLADA Z LODU ,

Proporcja: 1/2 litra mleka, pół litra 
litra słodkiej śmietanki, 2 łyżki, wybo­
rowego kakao, 10 dk. czarnej czekola­
dy w tabliczkach, 4 żółtka, 10 dk cukru 
pudru. Rozpuścić czekoladę i kakao we 
wrzącem mleku, zagotować mieszając, 
zaciągnąć żółtkami ubitemi do białośtf 
z cukrem pudrem, wystudzić. Dodać 
surową śmietanę kremową, wymieszać, 
Wstawić w  lód, doskonale zamrozić. W  
czasie studzenia mieszać od czasu do 
czasu, żeby się czekolada powierzchu 
nie ścięła.’ W ydając na stół nalewać w 
doskonale wyziębione szklane filiżanki- 
napełniając je  w  3/4, na wierzchu poło­
żyć łyżkę zamrożonej bitej śmietanki!

Do czekolady z lodu podaje się b i ­
szkopty, albo ciasteczka chrupkie.

ZUPA Z CZARNYCH JAGÓD

3 litry dojrzałych, bardzo świeżych 
czarnych jagód  (nadpsute są zawsze 
gorżkie) wymyć czysto, wsypać do ron 
dla, zalać wodą, dając jej tyle, aby ja ­
gody przykryła, gotować 15 minut, do-: 
dając cukru do smaku. Zdjąć z ognia, 
rozbić kopystką drewnianą, przetaso­

wać przez sito, wystudzić i wyziębić w 
lodzie. N a wydaniu jeszcze doprawić 
cukrem, w razie potrzeby i dodać albo 
wyborowej, młodej kwaśnej śmietany, 
albo też na litr zupy szklankę czerwo­
nego wina. Podawać zupę z jagód: za­
bielaną z delikatnemi, małemi łazanka­
mi, a doprawianą winem czerwonem z 
groszkiem ptysiowym, albo drobnemi 
słodkiemi grzaneczkami.

POLEWKA Z PIW A NA ZIMNO

Proporcja: 6 szklanek piwa, 2
szklanki wyborowej, młodej, kwaśnej 
śmietany, strychowana łyżka mąki 
pszennej, cukru do smaku. Chleb i ser 
krajane w kostkę.

Zagotować piwo w dużyrr rondlu, 
pod przykryciem. Zdjąć natychmiast, 
gdy się tylko zagotuje. W rzące piwo 
zaciągnąć kilkoma łyżkami śmietany 
roztartej z łyżką mąki. Śmietanę z m ą­
ką wlać na zagotowaniu i raz zagotować 
zupę, mieszając. Doprawić cukrem do 
smaku, wlać do wazy, przykryć, dosko­
nale wychłodzić. N a wydaniu dopra­
wić pozostałą surow ą kw aśną śmieta­
ną. Oddzielnie podać chleb biały żytni i 
biały i ser W aiany w  kostkę.

»—1f l r -■'



T ematy ten l córa z ̂ częściej oma m a ­
ny  bywa vta Warnach M zleanU ców  we 
ws zys t kicH v'P 2  ństw ać i%  narobi* J«5łku- 
lach. . ^  >ł [ K

K .  i \ z d a j ^ s i ę \  nie\pnędkio jeszcze zo- 
stanie\ w y c Ą i  pany \— f ^rotoecinieustan- 
nycfKkoIteyj ^zachodzącyctófeiniiędzy terni 
dwoma\najipoVażniej!Szemi i najw aż- 
niej&zemK czj^M ijkami^wąpóJczesnego
iye l« \ U l  \  " '  V  ,
^  .św ięto  otoJirótfca noW ca, z ; Ame­
ryki przyniosła »viadomo5<5| o  zerwaniu 
stosunków między*. ameryikaftskiem 'J ra -  
djem a na^ootęźni«śzem i a jenc jam i|p ra  
sowemi z  ; $ n ite d  \ P ress“*i >, Associa­
ted  P ress“ im c z d e ^ T e  osfc. .i>ie%x>sta- 
nowrły w strzy m ać; się ^ZMpełfe?e*o<typr z e- 
kazywairfar^ j^ fe h k o lf^ Ic łiw la d ó m o śc i 
prasowythvpr2ez. S  ̂ j ;
i ^ Z  drugiej ̂ zniW Istrotnj iłia ilw . Kon- 
gresie^M i^cfejm iard^Fedieira^Z w iązku  
VVyda\«:óv ;ze rotóp« dy ̂ m tow an ą |  b ył a 
kw estjaW zĄ eZrrne^lsfoStiiłlcu^l rad ja  I 

zem ^roodfcreślano,' że 
iągu%  ó  sitatfin iego roku 
drt ego1\  połapszeu ia.v

V > j \ j f  7j

ria: Wydlawcy • dzień

/̂ t7R7gRtfcrrCRACKO » NAUKOWY
. .  H rtW fljy*,.., ~ZZ , . o , .  . . . ....

a  p r a s a

prasy, — >prz 
stosunek tdn' 
Tie wykazywał

|
Spratwt

ników patrzy \pie^nętne*m  * o k i ^  na 
„konkuf ency jn^ idzSąfel ruość t  rad ja  w  
dziedzmi-e ̂ służbymin* ~TtTKacy|nei - oraz 
w k f a n S W j '^  \

Spróbujmy ^spoijn^eć , t  a s te spraw y 
zupełn ie objefctywn ie;abezf[uprzedzeń.

N ajpierw  ^sprtawa frelclaimy. N a tym 
punkcie poszczególne. radiofonii’e zajmu­
ją  różne, ni er a z^cija me tr afrtie * rzecz n e 
stanowiska. Są kraje, \jak  ‘Anglja, gdzie 
jakakolwiek rek lam ia^an d lo w ajjest za­
sadniczo i kategoryozTrte^wzbToniona.

Ale bo te ż ^ r a d jo fo n ja \  angielska, 
bardzo bogato^ wyposażona, - m ająca 
miljony abonentów i słuchaczy‘‘dosłow­
nie na całej kuli ziem skiej^ dbać musi
0 prestiż potężnegdY im pei jura b r- ty j-  
skiego. Zysków z rekJam y\czerpać ‘ nie 
fch? v -  i nie potrzebuje: ' , ■

^ N a  ^drugim bieguniie|stoJ^ ) Ameryka 
^e/s* ©rr irad jostac j am f^copraw da ró- 
wn.e znakomicie \w yposdżonem i,—  ale 
zaw dzięczającem u sw ó j, śvs^etny$xozwój 
właśnie i przedewsźystkiem  —•}rekla­
mie. T u znów trzeba w ziąśó pod  uwagę 
mentalność Yankesów/% jak  ie cdrębną
1 różną od  naszej! Przecieżjjtaimf naw et 
w  kwestjach religijnych i *5 ‘w yznanio­
wych bez krzykliwej, <nierafzi niesmacz­
nej wręcz reklamy,\ obyć sięgnie mo­
żna!

Co kraj —  to obyczaj, —  i,‘obyczai 
tych nie zmieni żadna\uchw ała,* żadna 
akcja.

Naszem zdaniem spraw y reklamy 
handlowej przez radjo n ie \n a!eźy 'b rać  
zbyt tragicznie. Zapewne — rnajlep/ej

byłoby i dila prasy i dla radjosłuchaczy 
nawet, gdyby w  radjofonji wszelka 
p łatna reklama była raz na zawsze 
wykluczoną.

Ale trzeba pam iętać o tern, że prze­
cież kupiec czy przemysłowiec —  poza 
radijcm! —  ma jeszcze Cały szereg in­
nych sposobów reklamowania się, z 
których też wydatnie korzysta, —  jak 
kina, "prospekty, ulotki, plakaty, „źy- 
w ą“ reklamę uliczną itp. itp. Nie prze­
szkadza to jednak, że tenże sam ku­
piec pozostał nadal stałym kljentem 
pism codziennych i periodycznych, jak  
o tem wyimiow-nie św iadczą całe szpal­
ty ogłoszeń. Bo zdaje on sobie dobrze 
sprawę, że systematyczne ogłaszanie 
się w dziennikach przynosi mu zyski, 
których ani radjo,, ani kino dać mu ni­
gdy nie może.

Każdy sposób reklamy otw iera in­
ne możliwości, każdy może być sku­
teczny, ale wszystkie, razem wzięte, 
nie przeszkadzają sobie wzajemnie.

Dopóki zatem reklama handlowa 
nie zniknie zupełnie ze wszystkich ra- 
djostacyj, —  trzeba się z nią pogodzić.

i* **
Druga, w ażniejsza znacznie i za­

sadnicza spraw a, —  to radjow a służba 
informacyjno -  prasow a.

Przypomnijmy sobie pierwsze dni 
po zgonie M arszałka Piłsudskiego, —  
przypomnijmy sobie te tłumy ludzi 
wszystkich stanów, zebrane prSed w y- 
stawionemi w oknach sklepów głośni­
kami radjowemi i słuchające w  skupie­
niu komunikatów radjowych, nadaw a­
nych w  odstępach paru  minut.

C::y Jakikolwiek, najsprawniej funk 
cjonujący dziennik byłby w  stanie zor­
ganizować podobną, nieprzerwaną służ 
bę inform acyjną?

T utaj dopiero pokazało się, jak  
wielką a niezastąpioną funkcję ma ra­
djo do spełnienia I

A jednak —  równocześnie dziennic 
ki zwiększyły nakład, biły nadzwyczaj­
ne wydania, rozchywytywane przez pu 
blicziność!

Więc i tu —  nie konkurencja radja 
i prasy, lecz w spółpraca, wzajemnie się 
uzupełniająca.

I zdaje nam się, że w  podobnych, 
wyjątkowych w ypadkach i w ydarze­
niach tego rodzaju w spółpraca jest nie 
tylko pożądana, ale poprostu nieodzo­
wna. *

» •  *
Jak jednak w ygląda spraw a nor­

malnej, codziennej służby informacyjnej 
przez rad jo?

W spomniany przez n as wyżej Kon 
gres międzynar. Żwiązku wydawców 
wyraził opinję, że informacje te winny 
być podaw ane w możliwie zwięzłej i 
krótkiej redakcji, i to w takiej formie, 
aby słuchacz, zainteresowany temi 
„skrótam i", sięgnął po gazetę, gdzie 
znajdzie bliższe szczegóły. Jesteśmy 
przekonani, że opirtja ta zgadza się z 
zasadniczą intencją radjofonji, która 
nie pragnie robić konkurencji prasie, 
lecz raczej wręcz przeciwnie chce w 
ten sposób zjednać dla niej nowe za­
stępy czytelników.

Idzie tylko o właściwy i odpowie­
dni dobór m aterjału informacyjnego: 
o ile przeciętnego radjosłuchacza nic 
nie obchodzi up. rewolucja w  Meksyku 
czy nawet ostatnia mowa polityczna 
Lloyd George*a, —  to z zainteresow a­
niem posłucha on wiadomości 0 naj­
nowszych wydarzeniach w  obrębie Pol­
ski, a naw et Wyniku meczu piłki noż­
nej. A ..swóją" gazetę i tak napewno
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kupi, —  bo znajdzie w  nl*i 
nych wiadomości.

Itt*

w
I jeszcze jedno: radjosłuc doSta-

Grajdołkach czy Kaczej Wólce ^  
je „sw ój" dziennik z reguły n. flie. 
dzień po wyjściu. W iadom ość, z^ d i  
go nowe i nieznane, ale b . Qraj- 
grubo spóźnione. A przecież 1 Ajjny 
dołkach są ludzie, którzy P &  
być „au courant" '  wszystkH g_ 
w świecie dzieje. Umożliwia 1 ^  ct
djo. Z tem trzeba się p o g ó d ź ^ .  
więcej, trzeba ocenić to wła* 
ko rzecz celową I potrzebną. ^jpsłU' 

Jest jeszcze jedna grupa 
chaczy: to ci, którzy iadnyd'i ^  
ków  nie prenumerują. Dlac & 
bo albo ich nie stać na to, al -- 
źają to za zbytek, albo p°P T, 
niestety! —  czytać nie “ H p jg c e ł)  
Ostatnich niebrak jeszcze w r  ^  

Niechże i cł wszyscy 
średnictwem radja choćby c . ^ j ą  
luźny kontakt ze światem! wia"
możność otrzym ania przez gł° c-nycH.' 
domośJl i informacyj au ten L  niclj 
które dotychczas dochodziły 
(jeśli wogóle dochodziły) * tot* 
czy trzeciej ręki, niejednokrotn ^  ^  
myślnie przekręcone lub fałszy^ 
świetlone. _ .y i&

A  może niejeden z nich, S 
smakuje w informacjach P° 5^  
mu przez radjo, —  gazeJ
wreszcie na... zap ren u m erow an  
ty , aby powiększyć i rozszerzy 1
zakres w ie d z y ?  w iiW

.Więc zdaje mi się, że owa »i ^ j .  
c ia“ rad ja  wobec prasy, P W 

■ naszym kraju, nie wyg ^ 0  

rzeczywistości tak groźnie. j t f r

rencja
mniej w  naszym kraju, nie w / s ^  ty! 
rzeczywistości tak groźnie. I 
o  umiejętność zachowania teg jtęi 
tego środka": nie konkurowa , 
uzupełniać się i w s p ó ł p r a c o w ^ ^

Czyste, silnie i bez trzaśkiw atmosferycznych 
•dbierzesT w dzień: Loadya. Paryż, Wiedeń, 
Rzym, Berlin i t. d. a w nocy: > Ameryką,

pesisdsjąc eparat
««EKRAVOX

I m p r e s j e
śmierć brygadjera Czesława MęczyA-

skicgo oabiła się żywcm boiesnem cche.rt 
we wszystkich polskich sercach lwowian. 
A pogrzeb/ naczelnego komendanta listo­
padowej obrony miasta, był wielką m a­
nifestacją naredową. Lwowskie radjo w 
dniu pogrzebu w miarę swych możliwo­
ści ( jak na prowincjonalną rozgłośnię — 
bardzo skromnych!) uczciło tę smutną u, 
roczystość w południowych godzinach, 
pięknym, choć krótkim reportażem dyr. 
Pawłowicza, oraz — w godzinach póź­
niejszych, przedwieczornych — audycją 
żałobną. Na tę ostatnią złożyło się prże- 
dewszystkiem przemówienie inż. Widom- 
skiego i ciekawie opracowane sprawozda 
nie z przebiegu pogrzebu pułk. Mączyń- 
skifcgo na cmentrzu Obrońców Lwowa, 
wygłoszone przez red. Fabjańskiego. Na­
prawdę szkoda że warunki — niezależ­
ne zresztą od dyrekcji programowej roz­
głośni lwowskiej — nie pozwoliły na 
szersze zamanifestowanie w iradjo uczuć 
mieszkańców grodu Semper Fidelis z o-

p i ą ł
matorów humoru tego zdolnego parody- 
sty — jednak nie powinna mieć miejsca 
w dniu tak noważnym, a nawet smutnym,
jakim był piątek 19 lipca br. we Lwowie.

Ale a propos „piątek". Dzień ten w 
świecie chrześcijańskim jest nie fylko 
dniem postu, lecz również pewnego 
umiarkowania w używaniu wesołych 
rozrywek. A przestrzeganie tego zwycza­
ju j^st również pewną charakterystyczną 
cechą społeczeństwa o kulturze chrześci­
jańskiej. Mam do zanotowania dziwny 
zbieg okoliczności, że w programach Pol­
skiego Radja właśnie w tym dniu odby­
wa się w letnim sezonie szereg audycyj 
wesołych, a między innemi jedna stała 
pt. „Impertynencje na wesoło" czy coś w 
tym rodzaju. A że ten „dziwny zbieg 0 - 
koliczności" może być dla chrześcijań­
skich radjosłuchaczy przykry, niech o tem 
świadczy fakt, iż słyszałam z kilku stron 
pytania ,czy przypadkiem nie jest to spo­
sób na odzwyczajenie słuchaczy od sta­
rej tradycji o podłożu religijnem. Oczy­
wiście ja sama nie uważam tego dziwne.kazjr tego żałobnego święta. Natomiast 

j uważam, że stanowczo należało przenieść » go zbiegu okoliczności za rzecz aż tak

I na inny dzień wesołą audycję Wilhelma | arcychytrą, ale — dobrzeby było, by Pol- 
Korabiowskiego. Audycja ta — jakkoL • skie Radjo, instytucja dzisiaj w tak wieL 
wiek dobra i chętnie słuchana przez a- ( kiej mierze nadająca ton przejawom ży-

L o w e  ^
cła społecznego, szanowała * 1  ,
wo choćby tak drobne trądy J t 
abonentów, którzy i .K,
jącej większości są chrześcijan . (jfO, 
tolikami. Naturalnie sprawa ta forzyinL} 
biazgiem, naprzeciw raczenia o ^  
większości katolickich radj°słłL 0  
czasie Wielkiego Postu, t r a n s m i s j ą  
zyki z warszawskich nocnych 0  pa 
tle hałasu szurania do taktu buak tokietową posadzkę dancingu, . 
miejsce swego czasu. . . . rn

Kwestje te
po dłuższej obserwacji i Prz ^rały c 
iż niatkowe wesołe audycje na

Ltuowyct1 ■

iż piątkowe w*esołe audycje Vi--
rakteru stałego. Nie chciałabym, .^ 0 ? ' 
posądzono o purytanizm p—̂ ii **

ozy ^

Ze świata książki
„Co to jest Marynarka Wojenna" —■

inż. J. Ginsberta — Cena zł. 1..80 (Wyd. 
Główna Księgarnia Wojskowa, W a r s z a ­
wa).

Dziełko „Co to jest marynarka wojen­
na" zostało opracowane ze źródeł ofic­
jalnych przez inż. Juljana Ginsberta, przy 
współudziale mg. Benedykta Krzywca i 
art. mai. Feliksa Ciechomskiego (okład­
ka atciier Girs Barcz). Mimo niewielkich 
-ozmiarów zawiera ono obfity materjał 
informacyjny do wykładów w szkole o 
polskiej flocie wojennej (przy naucfc o 
Polsce) oraz do odczytów propagando­
wych o polskiem morzu. Zawiera ono ja­
sno sprecyzowane korzyści 1 znaczenie 
floty wojennej, określa do czego służy 
marynaika wojenna, jak Się ją tworzy, 
jak do niej wstąpić, dlaczego nam iest 
potrzebna, podaje stan naszej floty wo­
jennej, typy jej okrętów i t. ip. 9 łlustra- 
cyj, 1 tablica statystyczna, ^kolorowa ta ­
blica flag, oznaki stopniVw marynarce 
wojennej, ważniejsze 'yPy£p&[£tó

ta oraz dwie duże plansze przedstawia 
jące przekrój okrętu linjowego i łodzi 
podwodnej — oto wspaniały materjał 
ilustrujący w tem dziełku posiadający w 
dodatku tę korzystną własność, że umie­
szczony jest na tablicach, które przy wy­
kładach mogą być rozkładane i wykorzy­
stywane przez większe audytorjum.

„Przedsiębiorstwo morskie" — Kdra
G. Piotrowskiego — Cena zł. 2.80. Od 
wiosny dorastająca młodzież całej Polski 
żyje pod znakiem ukończenia szkoły. O- 
statni rok i co potem? Potem decyzja o 
dalszej karjerze, o wyborze fachu, o za­
łożeniu podwalin pod przyszłość własną. 
W ybór jest trudny.

Na te niesłychanie żywotne i aktualne 
pytania - daje . odpowtedż arcyciekawa 
książka komandora G. Piotrowskiego pt. 
„Przedsiębiorstwa morskie", wydana 
przez Główną Księgarnię Wojskową w 
Warszawie. Autor wypraktykowany spe­
cjalista przemysłów morskich, umożPwia 
czytelnikom zapoznanie się 7. różnego 
rodzaju przedsiębiorstwami morskiemi.

iWi pierwszych rozdziałach książki, 
autór drobiazgowo omawia wszystkie ro. 
4zaje przedsiębiorstw żeglugowych, mo-

| gących zatrudnić zarówno wielkie jak i 
| zupełnie małe kapitały, przynosząc po­

kaźni zyski, trudne do osiągnięcia w 
przedsiębiorstwach ściśle lądowych.

Zkolei czytamy o przebogatych moż­
liwościach w różnych innych gałęziach 
pracy dla morza, jak np. armatorstwo, 
pilotaż, holownictwo, handel i przetwór­
czy przemysł rybny mające ogromną
przyszłość dla ludzi, którzy poważnie
rzecz traktując przystąpią do pracy z od- 
powledniem wykształceniem i zrozumie­
niem ważności sprawy.

Komuż zatem należy polecić książkę 
„Przedsiębiorstwa morskie"? Dwom ka- 
tegorjom lud^i: młodzieży szukającej no­
wych, mało obsadzonych zawodów oraz 
ludziom projektującym otworzenie sobie 
niewielkich warsztatów pracy. Nie wiel­
kich, gdyż niektóre opisane orzez Koman 
clora G. Piotrowskiego przedsiębiorstwa 
aioo prawie nie potrzebują kapitału za­
kładowego albo kapitał ten wymagany
jest  w ilościach dostępnych średniemu
w ł i ś c i c i e lo wi  warsztatu pracy „lądowe­
go".

dlatego nie wspominam o pią ubj 
dycjach muzyk; lekkiej, kto  ̂ „te&o „u 
dzienny program, wnosząc w n 
nc urozmaicenie i tempo. k ecZ yk? lf 
my, że jest różnica między ^  n t  • j 
ką" która — słućhana naprzeni .s2yi|i 
jetonami czy odczytami P °'fan^nręie 'l^ 
— sprzyja wypoczynkowi 1 ^  r
nerwów, a auaycją słowną, je f  
swem założeniu mająca z a , ^ rdzp^ d ‘ 
śmieszanie słuchających Z twl_ aSje 
iż teraz iest lato, wakacie, w *cZy ^  fl1l 
rych chętniej przyjmujemy r7,e 7*.,y 
łe niż poważne, najzupełniej 
bo też nic chodzi mi wcale o ja , ^  

lekkich, czv wesołyograniczenie
cyj, lecz jedynie o właściwe byC$aj.jLy 
programów w związku z ^  
gros radjoabonentów. I własCI vrtłaiiić U 
nawet dosyć łatwem takie H ^ ^ fe r11 ,,j. 
dnolitego, poważniejszego cha p0d 
gramów tego dnia, jeśli wezm 0 $ fy], 
wagę, iż właśnie co piątku sjy ^  
nąće przez “eter słowa k a P ^  Bne ^  
chała Rękasa, słowa skI 7flani? ^  
wszystkich — bez różnicy tyltfd 
ludzi. Cały trud polegałby w*^incf*,i 
kontynuowaniu — t  dopuszcz g|ęp 
tacjami — tej linji powagi w 
audycjach. . WPf,r&

W racając zaś do samy1 a6" \t'
nencyj", podkreślić trzeba, tol'
ta jest b. dobra, zwłaszczaJJJ . są m 
tnim, kiedy słuchacze spr^gh 
rywek efektownych, a rfióć 
natężenia uwagi czy myśli* cZy t*  4
nam również, iż jednorazowe, ^ cfiZ 
tualnie dwukrotne w y s ł u c h a m  . ^  
zupełności pozw ala słuchacz L sty 
jentowanie się w możliwość 
hum oru ich  autora p .  Marjana ^

IRENA n a w


